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ROK I.

Przywilej jednych 
jest krzywdą innych

Arcybiskup Paryża o braku mieszkań

J. E. Ks. Arcybiskup Paryża, Feltin, wystosował list 
pasterski, który jutro będzie odczytany z ambon wszy
stkich kościołów i kaplic diecezji paryskiej. List ten 
jest poświęcony sprawie niezmiernie żywotnej we 
Francji, a zwłaszcza w Paryżu, bo sprawie mieszkań.

Brakowi mieszkań .. plsze Arcy
biskup — można zaradzić całkowicie 
tylko w jeden sposób: przez budo 
wę nowych domów. Pragniemy dzi
siaj podkreślić odpowiedzialność ja
ka spada na każdego chrześcijanina

AMB. FRANCOIS-PONCET 
WYBRANY DO

AKADEMII FRANCUSKIE)
Akademia Francuska, licząca nor 

malnie 40 członków, obsadziła 15 
maja fotel po zmarłym w lipcu r. 
1951 r. ś.p. Marsz. Petain. Jak 
wiadomo, pomimo tego, że marsz. 
Petain, po wyroku skazującym go 
na dożywotnie więzienie w r. 1915. 
został pozbawiony godności członka 
Akademii Francuskiej w wyroku 
sądowym, akademicy do chwili 
śmierci Marszałka nie przeprowa
dzali wyborów nowego członka.

Obecnie, po trzykrotnym głosowa 
niu, wybrano na fotel po marsz. 
P | in, 16 głosami, Andre Fran- 
sois Poncet, b. a m b a s-a 
dora Francji w Rzymie i w Berli
nie, obecnego Wysokiego Komisa
rza Republiki Francuskiej w Niem 
Czech Zachodnich. Dwanaście gło
sów uzyskał znany poeta Fernand 
Gregh, a trzy głosy Rene Gillouin. 
Znana postać w Quartier Latin, ulu 
bieniec studentów paryskich, dzi
wak i fantasia, Ferdinand Lop, o- 
trzymał jeden głos na serio.

Wymijające odpowiedzi prez. Trumana SITUACJA W TUNISIE
Na ostatniej konferencji prasowej 

prezydent Truman nie chciał wda
wać się w dyskusję i wypowiadać 
•wej opinii na temat sporu w sta
lowniach amerykańskich oraz w 
sprawie orzeczenia Sądu Najwyż
szego.

Prezydent zaznaczył- że skomen
tuje orzeczenie Sądu Najwyższego 
wtedy, gdy zostanie ono podane do 
Wiadomości publicznej.

Co się tyczy sytuacji międzynaro
dowej to Stany Zjednoczone stara- 
)ą się pomóc Organizacji Narodów 
Zjednoczonych na Korei oraz prze
ciwstawić się agresji w Grecji, w 
Turcji, W Berlinie i wszędzie tam 
Sdzieby ona mogła grozić.

OFICJALNY I NIEOFICJALNY KURS 
« NAPOLEONA» W PARYŻU

Po raz pierwszy od 10 miesięcy 
•-Napoleon" notowany jest na ryn
ku paryskim poniżej 4.000 fr. Naj
niższy kurs notowany był 2 llpca 
1951 roku (3970 fr.) i w 1950 roku 
(2.970 fr.) na krótko przed wybu
chem konfliktu na Korei.

w obliczu tej konieczności budowa
nia. Szczególnia odpowiedzialność ob 
ciąża tych wszystkich, którzy posia
dają domu lub którzy mają dobre 
mieszkania. Powiadają, że budowa
nie domów nie opłaca się. Ale Koś
ciół nauczał zawsze, że posiadacze 
bogactw winni się uważać w pew
nym znaczeniu za użytkowników i 
zarządców z punktu widzenia dobra 
zbiorowego.

Czyż w tych warunkach wolno ze 
spokojnym sumieniem lokować ca
łość swego majątku w tych przedsię* * 
biorstwach, które przynoszą znaczne 
zyski? Czyż wolno gromadzić dobra 
wówczas, gdy istnieje paląca potrze
ba dostarczania licznym tysiącom lu
dzi I rodzin takich mieszkań, które 
by mogły im zapewnić minimum hy-

„Słowo Polskie” poszukuje ko-'i 
respondentów ze wszystkich więk-> 
szych ośrodków polskich we Fran-<, 
cjl 1 w Belgii. Pragniemy bowiem* 
na łamach naszego pisma dawać, 

; obraz nie tylko wydarzeń w wieij 
ikim świecie, ale również obraz* 
'tycia polskiego w poszczególnych, 
koloniach.

> Kandydaci na korespondentów! 
1 zechcą zgłaszać się listownie pod, 
, adresem : '
1 Redaction de „la Parole Polonaise", 
[ 55, rue du Fbg Montmartre1
i Paris (9) ]
' Finansowe oraz redakcyjne w a-1 
> runki współpracy będą omówione*
• listownie. Już teraz jednak prag-, 
। niemy zaznaczyć, że dążeniem na-1 
i szym jest uzyskanie koresponden-' 
1 oji dokładnych choć krótkich, bez-, 
, stronnych, uwzględniających1 
> wszystkie przejawy życia zbioro-' 
1 w ego kolonii, bez żadnych uprze- 
, dzeń natury społeczno-politycznej

Redakcja.

MINISTER SCHUMAN 
O POLITICE FRANCJI

Na przyjęciu, wydanym przez 
Międzynarodowy Instytut Prasowy 
w Paryżu na jego cześć, francuski 
minister spraw zagranicznych Ro
bert Schuman określił politykę fran
cuską jako próbę zorganizowania 
rozsądnego pokoju. Francja jest ini
cjatorką europejskiej organizacji 
węgla i stali, która stworzy rynek 
handlowy dla 150 milionów Europej
czyków. Według projektu francus-

Wobec zbliżających się wyborów 
prezydent będzie brał czynny udział 
w kampanii wyborczej po stronie de 
mokratów i popierał ich kandydata.

Prezydent zaprzeczył pogłoskom, 
jakoby miał zamiar brać czynny u- 
dział w pracach kongresu partii de
mokratów w lipcu br. w Chicago. 
Nie zamierzał się tam wcale uda
wać.

Nie ma zamiaru wypowiadać się 
i zabierać głosu zanim nie nastąpi 
wyznaczenie kandydatów na stano
wisko prezydenta i wiceprezyden
ta.

Zapytywany raz jeszcze, by wy
powiedział parę słów o przyszłych

Spadek kursu „Napoleona" i In
nych monet złotych przypisywany 
jest w sferach finansowych fakto
wi, że złoto, zarówno w sztabach 
jak i w monetach, nie będzie przyj
mowane „bezpośrednio" przy sub
skrypcji mającej wkrótce nastąpić 
pożyczki 3 i pół procentowej.

W myśl międzynarodowych kon
wencji monetarnych, Bank Fran
cji nie ma prawa, od 16 sierpnia 
1950 roku, kupować od publiczności 
złota po innych cenach niż:

Sztaba 1 kg. czystego
złota 393.000 fr.

Monety 20 fr. Unii 
łacińskiej 2.266 fr.

Monety 120 dolarowe
Stanów Zjednocz. 11.744 fr.

Monety angielskie 1 
funta szlerlinga 2.852 fr.

Jest to przyczyna, dla której 
Skarb Państwa nie może uznać bez 
pośrednich wpłat w złocie za obliga 
cje pożyczki. W ten sposób, posia
dacze złota, którzy chcieliby skorzy 
stać z uprawnień i gwarancji spec 
jalnych, związanych z nową pożycz 
ką 3 i pół proc. 1952 r. będą zmu
szeni najprzód sprzedać swe mone
ty lub sztaby złota na wolnym ryn 
ku, a dopiero za otrzymaną gotów
kę papierową dokonać wpłaty za 
obligacje.

DZIENNIK WOLNYCH POLAKOW
LA PAROLE POLONAISE Quotidien des Polonais Libres.

PARYŻ, SOBOTA 17 MAJA 1952

gieny, wygody, godności I obyczaj
ności, jak się wyraził Ojciec Święty 
Pius XII?

Istnieje oczywisty obowiązek, by 
każdy oddał część swego kapitału — 
choćby skromnego — na potrzeby bu
dowy. Czyż ci, którzy korzystają z 
przywileju, że dla swej rodziny zdo
byli wygodne mieszkanie, — rozu
mieją dostatecznie, że ta korzyść na
kłada na nich obowiązek miłości, a 
raczej sprawiedliwości wobec bez
domnych?

Przywilej, z którego korzystają Jed 
ni, może bowiem w istocie być przy 
czyną krzywdy innych.

Przywykliśmy zbyt łatwo do wygo
dy wynikającej z ustawodawstwa 
francuskiego, które sprawia, że na 
czynsz mieszkaniowy poświęcamy za 
ledwie skromną część naszych docho 
dów. Zdajemy się nie doceniać, że 
mieszkanie ta potrzeba istotna, 
winno zajmować w naszym budżecie 
domowym znacznie wyższe miejsce 
niż rozrywki lub pewne wydatki dru 
gorzędne.

Wielkie poruszenie w oficjalnych kołach waszyngtońskich wywoła
ła wiadomość, pochodząca z Holandii- jakoby tamtejsi dziennikarze 
odkryli prawdziwe źródło rzekomego raportu admirała amerykańskiego 
Fechtelera, ogłoszonego w dzienniku paryskim ,,Le Monde’’ dn. 9 bm.

Odkrycie to było możliwe dzięki 
znakomitej pamięci jednego z re
daktorów holenderskiego dziennika 
liberalnego z Amsterdamu .,Alge- 
meen Handelsblad”, p. Besnard. 
Dziennikarz ten- czytając artykuł w

,,Le Monde”, przypomniał sobie, 
że podobne tezy i nawet całe zda
nia czyta! już przed kilku laty. Zdo 
łał on wykazać- iż są one zaczerp
nięte z artykułu oficera marynarki 
Talerico- ogłoszonego we wrześniu

Montgomery: Turcja otrzyma posiłki

kiego buduje się armię europejską, 
a jest gorącym życzeniem rządu 
francuskiego, aby Wielka Brytania 
współpracowała jak najściślej z 
Europejską Wspólnotą Obronną. 
Francja chce współpracować z

Marszalek Montgomery przyjął 
z okazji swojego pobytu w Ankarze- 
w dniu 14 maja wieczorem przed
stawicieli prasy, którym oświadczył, 
że podczas swojego pobytu miał 
możność omówienia z szefami poli
tycznymi i wojskowymi tureckimi-, 
zagadnień dotyczących obrony Tur
cji oraz środków, które mogą być 
dostarczone przez dowództwo na
czelne obrony europejskiej.

Oświadczył on dalej, że Turcja 
nie jest krajem izolowanym, lecz że 
została włączona do ogólnego planu 
obrony Europy. Obrona Turcji oraz 
obrona Grecji przedstawiają właści
wie jeden problem techniczny. Je
żeli oba kraje nie będą mogły zmo
bilizować sil- które w wypadku na
paści byłyby nieodzowne, otrzyma
ją pomoc wystarczającą. Świat zda 
je sobie sprawę z tego, jakiego ro-

dzaju bastionem jest Turcja w ogól 
nym planie obrony Zachodu i uczy
ni wszystko- by tą obronę wzmoc
nić.

Ponadto marszałek Montgomery 
podkreśli! konieczność stałego do
szkalania rezerw w ciągu pewnych 
okresów i podkreślił bitność żołnie
rza tureckiego.

Sekretarz Stanu Acheson, złożył 
następującą deklarację, dotyczącą 
sytuacji w Berlinie:

„Znamy doskonale tę sprawę i 
i śledzimy uważnie rozwój wypad
ków w Berlinie. Wiadome również 
są nam deklarację złożone przez 
Ulbrichta.

Rozwój wypadków zdaje się wska 
zywać odwrotną stronę medalu

wszystkimi państwami, także z Ro
sją Sowiecką, która od r. 1947 sa
rna dobrowolnie wykluczyła się z 
prób zorganizowania wolnej Europy.

Minister sądzi, że niebezpieczeń
stwo wojny raczej się oddala.

kandydatach- prezydent Truman jak 
zwykle, odpowiedział, że wszyscy 
oni są dobrymi kandydatami.

CZY DE GAULLE 
zostanie marszałkiem ?

Rada Departamentalna IIIe-et-Vi- 
laine (Bretania) przyjęła 36 głosami 
przy 6 wstrzymujących się rezoluc
ję, domagającą się, aby rząd mia
nował generała de Gaulle marszał
kiem Francji.

W czasie dyskusji b. minister z 
M.R.P. H. Teitgen oświadczył, że po
radził incjatorom wniosku, aby 
przed jego zgłoszeniem zapytali ge
nerała de Gaulle czy przyjmie ewen
tualnie godność marszałka, ponie
waż, zrzekając się władzy w stycz
niu 1946, odrzucił on stanowczo 
wszelkie urzędowe objawy wdzięcz
ności narodu, jakie rząd zamierzał 
mu przyznać.

SPÓR O SUDAN TRWA
Gubernator generalny Sudanu za

wiesił plan reform konstytucyjnych, 
który sam zainicjonował przed kil
koma tygodniami, i który został za
aprobowany przez parlament sudań- 
ski.

Sesja zgromadzenia została odło
żona- by pozwolić partnerom, Wiel 
kiej Brytanii z jednej i Egiptowi z 
drugiej strony, zbadać zasady po
wołania rządu autonomicznego, prze 
widzianego tą reformą konstytucyj
ną. Wybory do parlamentu odro
czono ze względu na trudności tech
niczne- a dotyczące zestawienia list 
wyborców.

Zarządzenie to zadowoliło tym
czasem władze egipskie w Kairze.

Ismael El Azhary oświadczył 
przed wyjazdem do Sudanu, że E- 
gipt nigdy nie zrezygnuje z*  unifika
cji obu krajów pod berłem króla Fa 
ruka.

Od tej chwili rozpocznie się w 
Karthumie ożywiona działalność po
lityczna. Gubernator brytyjski prze
dłoży nowy projekt ustawy konsty
tucyjnej, który zapewne zwalczać 
będą czynniki oficjalne w Kairze.

Czy Ismael El Azhary będzie w

ODKRYCIE TAJEMNICY
rzekomego raportu FECHTELERA

WYBUCH POCISKU 
ZABIJA 6 LUDZI

Z Belgradu donoszą, że w dniu 13 
maja znalazło śmierć w miejscowoś 
ci Orahovica w Bośni, na skutek 
wybuchu pocisku, który znajdował 
śię w starym żelastwie.

Odezwa Beya -
Bej Tunisu, Laminę Pasza wystoso

wał przez radio wezwanie do ludności 
Tunisu, wzywając ją do zachowania 
spokoju i potępiając ostro zamachy 
terrorystyczne.

„Wzrusza nas to głęboko — mówił 
Bej — gdy stwierdzamy, że pomimo 
naszego apelu do zachowania spoko
ju z 28 marca b. r„ co dzień popełnia 
się zbrodnie w stosunku do niewinnej 
ludności. Te ohydne ak(y, które powo
dują niestety co raz liczniejsze ofiary 
w ludzkim życiu I szkody znacznych 
rozmiarów, są przeciwne wszelkim za
sadom religijnym, szczególnie zaś na
szej świętej religii. Kara za to ze stro
ny ludzi I ze strony Wszechmogącego 
Boga będzie bezlitosna”.

Pomimo tego wezwania, zamachy w 
mieście Tunisie nie ustają. W ciągu 
ostatniej nocy wybuchły dwie bomby 
przed aptekami w dzielnicy arabskiej, 
rzucono ponadto granat na troleybue

stanie odegrać poważną rolę w tej 
akcji czy też spotka się z miejsca z 
oporem brytyjskim — wykaże przy
szłość. Główna walka odbędzie się 
już nie w Kairze, lecz w Karthu
mie.

Naczelne organy
Według Konstytucji, uchwalonej 

przez Zgromadzenie Narodowe fran 
cuskie 1946 roku, prezydent Repu
bliki Francuskiej jest zarazem pre
zydentem Unii Francuskiej czyli te
rytoriów zamorskich, dawniej wcho 
(lżących w skład Imperium Francu
skiego.

Prezydent Republiki jest z tytu
łu swego stanowiska przewodniczą 
cym Wysokiej Rady (Haut-Con- 
seil) Unii Francuskiej. Jego rola po
lega na wywieraniu wpływu mo
ralnego i godzeniu sprzeczności w 
wypadkach gdy ważne interesy ca
łej Unii są narażone na szwank (np. 
obecna sytuacja w Tunisie lub w 
Indochinach). 2 tego powodu Prezy
dent Unii powinien ‘mieć osobny 
gabinet polityczny zajmujący się

Z Berlina nie ustąpimy - mówi Acheson

kampanii „pokoju i zjednoczenia" 
prowadzoną tak bardzo uroczyście 
przez Rosję sowiecką. Przecież wie- 
wiemy dobrze, że celem patroli woj
skowych jest uporządkowanie ru
chu samochodowego i niesienie po
mocy tym kierowcom, których sa-

Nowe zamachy
ale na szczęście bomba odbiła się od 
pojazdu I wybuchła na chodniku.

Najgorszy zamach urządzono na 
wielkie kino w centrum Tunisu przy 
ul. Thiersa. W czasie przedstawienia 
popołudniowego silna eksplozja zbu
rzyła część muru na lewo od ekra
nu, rozrzucając odłamki aż do pier
wszych rzędów foteli, gdzie powstała 
panika wśród publiczności, złożonej 
przeważnie z tunizyjczyków. Cudo, 
wnym zbiegiem okoliczności, nikt nie 
został zabity. Bombę podłożył, jak się 
zdaje, jeden z widzów w toalecie ki
noteatru.

Skrupuły i kłamstwa bandy Dordain’a
100 milionów skradzionych w ArrasZ procesu o

Dziewięć godzin w ciągu dwu ko 
lejnych audiencji trybunału zezna
wał Dordain, jeden z głównych 
oskarżonych- po to, aby w powo
dzi kłamstw i wybiegów usprawie
dliwić swe postępowanie. Miesza
jąc wciąż politykę do brudnej spra
wy kradzieży i sprzedaży ukradzio
nych bonów, Dordain. na którym

Unii Francuskiej
sprawami Unii. Na podstawie od
powiedniej uchwały Wysokiej Ra
dy Unii .prezydent Vincent Auriol 
powołał do życia 15 maja specjalny 
gabinet związany z prezydenturą 
Unii Francuskiej. Jest to organizm 
polityczny, który ma także do wy
konania pewne zadania admini
stracyjne, mianowicie to wszystko, 
co jest związane z państwami sto
warzyszonymi i z raportami Wyso
kich Komisarzy Republiki na tery 
toriach zamorskich.

Dyrektorem nowego gabinetu jest 
prefekt Cherif Mecheri, szefem ga
binetu p. Francis Naves, wśród zaś 
„charges de mission" znajdujemy 
szereg Indochińczyków i radcę Są
du Apelacyjnego w Dakarze łAfry- 
ka Zachodnia).

NR. 13

1950 przez czasopismo amerykań
skie ,,U.S. Naval Institute Pro
ceedings”. porównanie tekstów obu 
artykułów wykazuje, że około 80 
procent treści rzekomego raportu 
Fechtelera jest prawie dosłownym 
tłumaczeniem artykułu kapitana Ta
lerico z 1950 roku.

Kiedy w brytyjskiej Izbie Gmin 
szereg posłów z lewego skrzydła 
Partii Pracy zapytywało premiera 
Churchilla, czy rząd angielski zamie 
rza prostować wiadomości podane 
przez -,Le Monde”- Churchill odpo 
wiedział, że rząd brytyjski nie za
mierza domagać się przeproszenia 
od żadnego dziennika zagraniczne
go. ponieważ nie jedne rzeczy pra
sa sympatyzująca z komunistami lub 
idąca im na rękę ogłasza codzien
nie przeciw Wielkiej Brytanii. Od
powiedzi Churchilla nie zadowoliły 
posłów, z których niektórzy sądzą, 
że premier brytyjski w ogóle arty
kułu w -,Le Monde” nie czytał.

mochody wymówiły posłuszeństwo.
Bardzo pilnie śledzimy tę sprawę 

i wydaje mi się zupełnie jasne, za
równo dla całego świata jak i dla 
Rosji sowieckiej, że pozostaniemy 
w Berlinie dla obrony intersów lud 
ności strefy zachodniej tego mia
sta",

f

OŚWIADCZENIE
RADIOWE

„Należy się liczyć z prawdopodo
bieństwem, że po podpisaniu umów 
niemiecko-alianckieh Rosja sowiec
ka zechce ponownie spróbować za
władnąć Berlinem" — oświadczył 
przez radio monachijskie prezes
stronnictwa chrześcijańsko - demo
kratycznego w Parlamencie Berli
na Zachodniego, Lemmer.

„Berlińczycy zachodni wiedzą, że 
mogą być ofiarami ewentualnego 
konfliktu. Dlatego chcieliby oni by 
spróbować załatwienia wielu pro 
blemów za pomocą rokowań n i ta
kich podstawach, jakie określiły 
trzy zachodnie mocarstwa w swtj

ŚMIERTELNY WYPADEK
Pięciu żołnierzy zostało zabitych 

a siedmiu rannych przez samochód 
straży pożarnej w Barcelonie. Wy
padek powstał w skutek zacięcia 
się kierownicy samochodu.

ciąży podejrzenie, że w czasie Re
sistance -pod wpływem tortur nie
mieckich wydał swych kolegów z 
Ruchu Oporu, przypomina z dumą- 
że był niegdyś członkiem Zgroma
dzenia Doradczego w Paryżu, o- 
raz członkiem komisji śledczej, któ
ra przygotowywała proces marszał
ka Petain.

W gruncie rzeczy, ten człowiek 
bez skrupułów, chce uchodzić przed 
trybunałem za ,-niewinnego baran
ka”. Według jego wersji, otrzymu
jąc z rąk kasjera Dupuis naprzód 
30, a później 70 skradzionych mi
lionów, Dordain miał wciąż skru
puły skąd pochodzą te pieniądze. 
Usiłuje on wmówić w ławę przysię
głych. że kupując za te pieniądze 
samochody i wille- miał zamiar pie 
niądze te po pewnym czasie zwró
cić skarbowi państwa. Pieniądze 
skradzione trzymał Dordain w swym 
mieszkaniu- w walizie, i rzekomo 
wcale ich nie ruszał. Jest faktem, 
że eks-deputowany de Recy, któ 
remu wciąż brakowało pieniędzy na 
spłatę długów, przeprowadził pew
nego dnia, przy pomocy barmana 
Sciorato- włamanie do mieszkania 
Dordain’a i zabrał znaczną część 
Recy'ego, wydaje się- że być mo
że sprawa tego włamania przedsta-

Wolnośt słowa
Wiemy, te w każdym społeczeń

stwie istnieje pewna Ilość ludzi 
złej woli lub tak zaślepionych, że 
nie trafiają do nich żadne argu
menty dopóki na własnej skórze 
nie odczują okropnych prawd 
współczesnego okrucieństwa.

Przestrzegamy również, że wy
stąpień takich ludzi nie wolno łą
czyć w opinii z oceną społeczeń
stwa I narodu.

Nie wolno Jednak również bez re
akcji pomijać wypowiedzi, które 
obrażają nie tylko nasze uczucia 
narodowe ale elementarne normy 
obyczajowe i zdrowy rozsądek.

W poważnym i życzliwym na 
ogół dla Polski piśmie angielskim 
wychodzącym w Paryżu _  w
„Continental Daily Mail" — uka
zał się przed kilku dniami list, 
którego autor miał zuchwałość 
podpisać się jako „francuski inte
lektualista". Pan ów — ni mniej 
ni więcej — uznał za możliwe po
chwalić komunistów sowieckich 
za wymordowanie tysięcy polskich 
oficerów w Katyniu. „Uważam — 
napisał — że jeśli nawet Rosjanie 
wyniszczyli pewną klasę politycz
ną w Polsce, byli całkowicie u- 
sprawiedliwieni”.

Na Zachodzie obowiązuje zasada 
całkowitej wolności słowa. Jest to 
zasada słuszna. Jest ona dorobkiem 
naszej cywilizacji, którego trzeba 
nam pilnować, bo inaczej cała lu
dzkość spadłaby w czeluść takiej 
niewoli jaka panuje za żelaznę 
kurtyną.

Ale z całym naciskiem trzeba 
podkreślić, że wolność słowa to je
dnocześnie poczucie odpowiedzial
ności za słowo. Wolność słowa 
winna się mieścić w granicach ła
du moralnego.

Jest złem i to złem w najczystszej 
postaci, jeśli poważne pismo za
mieszcza wypowiedzi pochwalające 
zbrodnie. A cóż dopiero, jeśli ta 
pochwała odnosi się do zbrodni 
najohydniejszej, najobrzydliwszej 
najbardziej heniebnej w dziejach 
naszego nieszczęsnego stulecia.

żyjemy .w czasie wielkiego prze
wrotu. Podstawowe zasady, na 
których budowany był w żmudnym 
trudzie gmach cylizacjl, podważa
ne są przez potężne siły, które wy- 
powiedziały otwartą wajnę Bogu 

człowiecznej godności. Toczy się 
walka na śmierć I życie. Nie tyle 
na śmierć i tycie nawet ile na 
nieśmiertelność lub zgubę.

I dlatego nawet nieodpowiedzia
lny list jakiegoś czytelnika, który 
w poważnym piśmie drwi sobie z 
odwiecznych praw moralnych jest 
dostatecznym powodem, by wołać 
na alarm.

W, O.

L EMM ERA
odpowiedzi Moskwie. Gdyby ta ostat 
nia szansa spełzła na niczym, wte
dy nacisk Wschodu wzmocniłby się 
na Berlin w sposób dramatyczny".

C.G.T. domaga się ogólnej 

podwyżki zarobków
Komunistyczna centrala Świąt

ków Zawodowych CGT we Francji 
przyjęła rezolucję, która podkreśla, 
że zablokowanie zarobków od sze
regu miesięcy we Francji równa 
się zmniejszeniu siły nabywczej ro
botników i urzędników o 50 miliar 
dów franków miesięcznie. CGT do
maga się w konsekwencji" podwyżki 
zarobków o 15 procent, ruchomej 
skali płac, oraz zastosowania 40- 
godzinnego tygodnia pracy.

wała się w ogólnych zarysach tak, 
jak to mówi Dordain.

W dzienniku socjalistycznym 
,,Nord-Matm , wychodzącym w 
Lille, generalny sekretarz francus
kiej partii socjalistycznej i deputo
wany z Arras (S.F.I.O.), Guy 
Mol let- ogłosił deklarację w zwią
zku z procesem Dordain’a i de Re
cy ego- w której zapewnia, że pró
by zdyskredytowania miejscowej 
partii socjalistycznej, jak to usiło
wał robić adwokat Dordain’a, są 
pozbawione wszelkich podstaw, 
/.daniem p. Mollet, ,-kasjer niede
likatny” iDupuis, jakkolwiek przez 
pewien okres czasu należał do par 
tii socjalistycznej, to jednak w mo
mencie omawianej afery już ją daw 
no opuścił. Dordain, którego p. 
Guy Mollet zna z okresu Resis
tance -ma sprawę przed sądem ho
norowym z powodu swego zachowa 
nia się w czasie wojny. Ponadto, 
trybunał wojskowy rozpoczął śledz
two przeciw Dordain’owi w zwią
zku z jego niejasną działalnością w 
ramach Ruchu Oporu. P. Guy Mol
let podkreśla słusznie, że mieszanie 
całego Ruchu Oporu do brudnych 
historii związanych z kradzieżą 100 
milionów franków, jest sprawą ha
niebną.
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Doświadczenie nie uczy
„New York Herald Tribune" z dn. 

16 maja zabiera głos w dyskusji na 
temat handlu z państwami zza że
laznej kurtyny.

Pomodlenie amerykańskiej poli
tyki zagranicznej to najbliższych ty 
godniach będą zależały w dniej mie 
rie od tego, czy rząd amerykański 
i naród amerykański potrafią po
konać przyrodzone im uprzedzenia. 
Jednym 1 takich, uprzedzeń jest 
przekonanie, że handel aliantów z 
Rosją i i jej satelitami jest rzeczą 
złą i niebezpieczną. Bez wątpienia 
tak było by w czasie wojny. Nato
miast w okolicznościach zimnej woj 
ny problem co najmniej wymaga 
dyskusji.

Dalej pismo rozwija myśl, że stan 
obecny może trwać długo i powołu
jąc się na wypowiedź Stevensona, 
gubernatora Illinois, wypowiada po
gląd, iż trzeba brać w rachubę oko
liczności wynikające z „współistnie 
nla”.

Do czego doprowadza handel z 
Rosją sowiecką, doświadczyli już 
Anglicy. Przed kilku dniami dono
siliśmy, że Anglicy sprzedali Rosji 
pewną ilość turbin odrzutowych do 
samolotów, a Rosjanie rozmontowa 
11 motory i zaczęli produkcję włas
ną według angielskiego wzoru.

Poprawka
W „Le Figaro” z dnia 16 bm. znaj 

dujemy następny z kolei artykuł 
Raymonda Arona na temat kryzysu 
dyplomatycznego, a w artykule tym 
taki ustęp:

Przyłączając do swego terytorium 
Prusy Wschodnie oraz przenosząc 
na linię Odra-Nysa granicę wschód 
nią Niemiec, Związek sowiecki w 
nieunikniony sposób skupił na sobie 
wrogoSć całych Niemiec nie-komu 
nistycznych. Klęska zadana przez 
Rosję państwu niemieckiemu, a je- 
szecze bardziej sposób jej wykorzy
stania spowodowały, że przywiąza
ne do tradycji Niemcy nie potrafią 
ani przyjąć ani przebaczyć tego co 
się stało.

Bez wątpienia można przypuScić, 
te któregoś dnia Moskwa wycofa się 
z polityki roku 1944-45 i aby uzy
skać przymierze z Niemcami, do
prowadzi do nowego rozbioru Pol
ski. Jednakże ta możliwość, na któ
rej spekulują ustawicznie ludzie 
nie umiejący rozpoznać odmiennoS 
ci zjawisk obecnych od historycz
nych, jest bardzo nieprawdopodob
na przynajmniej na szereg lat. O- 
znaczałaby ona bowiem rezygnację 
se strony Rosji z owoców wielkie
go zwycięstwa wojennego. Oznacza 
łaby również powrót roku 1939, a 
więc równałaby się jaskrawej poraź 
ee u> zestawieniu z rokiem 1945.

Prawdę mówiąc, nie jesteśmy da
lecy od stanowiska p. Arona. Z jed
ną tylko zasadniczą poprawką: nie
bezpieczeństwo podziału Polski nie 
Istnieje jak długo Niemcy są podzie
lone.

POSTRACH WSI POLSKIEJ
Kilkoletni pracownik Centrali Roi 

niczej Spółdzielni , .Samopomoc 
Chłopska- kierownik działu plano
wania transportu i następnie zastęp 
ca kierownika biura transportowego 
podaje obszerną relację o organiza
cji i działalności tej instytucji:

Centrala Rolniczej Spółdzielni Sa 
mopomoc Chłopska jest to organi
zacja zupełnie niezależna od władz 
administracyjnych. Celem jej jest za 
opatrywanie wsi we wszystkie pro
dukty gospodarcze. Rozdział nastę
puje według planu w miarę posiada 
nych towarów, a nie w zależności 
od zapotrzebowania aktualnego. 
Różnica w czasie od chwili przy
gotowania planu do jego wykonania 
powoduje rozpiętość między tym, 
co w danym momencie było potrzeb 
ne a tym, czego dostarczono. Cen
trala posiada około 3-5 tysiąca 
spółdzielni w całym kraju, zorgani
zowanych w oddziały okręgowe po 
krywające się z województwami, 
powiatowe związki spółdzielni 
gminnych oraz inne spółdzielnie

Samopomoc Chłopska’*.  Centrala 
mieści się w Warszawie przy ulicy 
Kopernika nr. 30. Pracuje w niej 
około 160 pracowników umysło
wych. Conajmniej 50 procent to 
członkowie partii komunistycznej. 8 
osób tworzy aparat szpiegowski. Są 
oni naogół rozpoznani przez pracow
ników. Są to: 1 wicedyrektor, 1 
naczelnik wydziału, 5 urzędników 
w poszczególnych wydziałach oraz 
1 woźny.

Samopomoc Chłopska

Centrala posługuje się przy roz
dziale głównie własnym taborem sa
mochodowym rozmieszczonym w te 
renie i w samej centrali. Ponadto 
część transportu idzie koleją. Tabor 
samochodowy w 35 procentach skla 
da się z samochodów amerykańskich 
dostarczonych przez UNRRA i w 
50 procentach z samochodów nie
mieckich. Pozostałe 15 proc, to so
wieckie 3-tonowe ZIS’y oraz 
GAZ. ZIS’y są fatalnie wykonane 
i źle wykończone. Są one wiernym 
choć niedokładnym naśladownic
twem amerykańskich Dodge. Są 
bardzo nieekonomiczne. Spalają do 
80 litrów benzyny na 100 kim. Na 
tomiast samochody marki GAZ są 
bardzo dobre.

Plan rozdziału i zaopatrzenia prze 
widuje rozdział dla wsi następują
cych grup towarów :artykuły prze
mysłowe (żelazo — przeszło 100 po 
zycji)- artykuły gospodarstwa domo
wego, nawozy sztuczne, ziarno na 
siew (około 10 procent w roku 1950 
było pochodzenia sowieckiego), wę 
gieb materiały budowlane. Wyko
nanie planu odbiega bardzo od za
łożeń: i tak np planowano rozdzie
lenie 13 milionów ton węgla. W 
rzeczywistości rozdzielono 6 milio
nów ton. W podobnych proporcjach 
wykonywano dostawy w pozosta
łych dziedzinach z wyjątkiem nawo 
zów sztucznych i ziarna siewnego, 
których dostarczono według planu 
w 100 procentach.

Migawki

WARSZAWA
W czasie ostatniej konferencji fil

mowej, na którą zaproszono wszy
stkich filmowców i pisarzy, p. Ochab 
z ministerstwa Oświaty i Kultury 
wezwał obecnych, by przy pisaniu 
scenariuszy uwzględniali dwa mo
menty : 1. kapitalną rolę, jaką odgry
wa w rozwoju kraju Rosja sowiecka. 
2. Zwycięstwo zmechanizowanego i 
skolektywizowanego rolnictwa.

Przedstawiciel filmowców zwrócił 
Ochabowi uwagę, że jego koledzy 
uważają za rzecz prawie niewykonal
ną napisanie takiego scenariusza o 
wysokiej wartości ideologicznej i je
dnocześnie artystycznej — jak pisze 
„Trybuna Ludu’’ — oraz że sprawa 
mechanizacji i kolektywizacji rolnlct-

NAWET GAZETY W POLSCE 
NARZEKAJĄ NA TANDETĘ

„Zycie Warszawy" w artykule 
omawiającym'złą jakość towarów, 
wytwarzanych przez szereg koope
ratyw, pisze, że zło rozszerza się 
Towary wystawiane na sprzedaż w 
sklepach obuwia dla kobiet mają 
źle dopasowane obcasy, źle przy
bite podeszwy, skóra jednego pół- 
bucika jest odmienna od drugiego, 
zarówno co de jakości jak i kdoru 
i nierzadko się zdaża, że jeden but 
jest większy, drugi mniejszy.

Gdzie kucharek sześć
Jak wygląda gospodarstwo państwowe

We wsi Raciborowice, powiat 
Bochnia, znajduje się państwowe 
gospodarstwo rolne o obszarze oko
ło 1.700 morgów. Jest ono dawnym 
majątkiem prywatnym. Pracuje w 
nim kierownik, nadzorca -magazy
nier oraz 8 ludzi stale zatrudnio
nych. Poza tym zatrudnia się robot
ników sezonowych, którzy otrzymu-

Odbudowa stalowni 
niemieckiej

Utrzymuje się wiadomość, że w 
związku z umowami niemiecko-alian- 
cklmi postanowiono przystąpić do 
odbudowy słynnej stalowni niemiec
kiej w Salzgitter (dawniejsze H. Goe
ring Werke).

Minister handlu w Badenii Ahrens 
podkreślił w swojej wypowiedzi, że 
sprawa rekonstrukcji 1 uruchowienia 
tej stalowni napotykała na duże trud 
ności ze strony aliantów, lecz że 
wszystkie ograniczenia nałożone na 
przemysł niemiecki zostaną zniesio
ne w tym samym czasie, kiedy skoń
czy się okupacja.

Minister dodał, że wszystko jest 
przygotowane by rozpocząć pracę 
nad odbudową oraz, że pierwsza ra
ta kredytów w wysokości 30 milio
nów marek niemieckich znajduje się 
w depozycie zarządu przedsiębior
stwa.

ją dniówki w wysokości od 14 do 
16 zł. Oprócz ziemi ornej, dosko
nałej bo pszenno-buraczanej- pań
stwowe gospodarstwo rolne ma du 
że sady. Inwentarz żywy składa się 
z 7-miu koni, 24 krów i dużej ilo
ści świń. Krowy są pochodzenia a- 
merykańskiego.

Gospodarstwo ma w bród nawo
zów i narzędzi. Mimo to jednak w 
ostatnim roku gospodarczym nie ob
robiono całej powierzchni ornej, po 
nieważ gospodarstwo czekało na 
traktory >a końmi nie udało się ob
robić całości. Urodzaj był gorszy 
niż u gospodarzy okolicznych, bo w 
sierpniu zeszłego roku nie zrobiono 
pndorywki. Kartofle gniły, bo były 
źle zakopcowane. Przepadło dużo 
jabłek, bo nie miał ich kto zbierać. 
W przeciwieństwie do gospodarstw 
indywidualnych w gospodarstwie 
takim nikt się nie spieszył, a robota 
jest wykonywana niedbale i leni
wie. Mimo to gospodarstwo pań
stwowe jest lepiej opłacalne w 
tym znaczeniu, że nie płacąc żad
nych podatków przynosi pewne do
chody.

„Trybuna Ludu", organ PŻPR, 
omawia ze swej strony różne nie
dociągnięcia i bolączki w produk
cji.

Koszule mają rękawy o nierów
nej długości, płaszcze męskie przy
szyte mają kieszenie na różnych 
wysokościach itd.

W dziedzinie przemysłowej wago 
ny i parowozy wychodzące z pew
nych fabryk, posiadają błędy Kon
strukcyjne takie, że w stanie pra
wie nowym stają się bezużyteczne.

Zagadnienie jakości produkcji, pi
sze autor artykułu, jest rzeczą nie
słychanie ważną z punktu widze
nia zarówno gospodarczego jak i 
politycznego. Wzywa on powołane 
do tego władze, by wreszcie położy
ły kres niedbalstwu i niedociągnię 
cłom i wzięły w obronę konsumen
ta, który płaci i nabywa towar bez 
użyteczny.

Nie lepiej przedstawiają się 
sprawy w dziedzinie maszyn rolni
czych. Fabryki maszyn wypuszcza
ją towar tak zly, że warsztaty na
prawy zawalone są naprawami 
maszyn, które dopiero co wyszły z 
fabryk. Ostatnio wydano zarządze
nie, że wszelkie składnice maszyn i 
spółdzielnie rolnicze przechodzą pod 
bezpośredni zarząd państwa. Powo 
dem tego zarządzenia rtia być więk 
sza sprawność i celowsze użytkowa 
nie maszyn rolniczych. Widocznie 
niedobrze się dzieje również w cięż 
kim przemyśle na Śląsku. „Mini
ster" przemysłu i handlu, z okazji 
swojego pobytu w Chorzowie, wy
głosił przemówienie do robotników, 
w toku którego zapewniał ich, że hę 
dzie wydana specjalna ustawa, sze
regująca robotników stalowni i od
lewni w specjalnym związku, Który 
otrzyma odrębne prawa, podobnie 
jak to mają górnicy. Zapewni to 
wyższe płace i odznaczenia dla tych, 
którzy się wyróżniają w pracy.

Biorąc pod uwagę wyżej przyto-

czone wypowiedzi*  oficjalne i praso
we, potwierdza się to, o czym nam 
dobrze wiadomo, a mianowicie, że 
„slachanowski” system nie daje 
spodziewanych wyników i bynaj
mniej nie przyczynia się do rozwo
ju produkcji lecz przeciwnie spra
wia to, że żadne plany pięcioletnie 
nie są wykonywane, mimo niesły
chanego wyzysku robotnika, na któ 
rego władze spychają winę niepo
wodzenia.

CHOLERA W KALKUCIE
Epidemia cholery, grasującej w 

Kalkucie, pochłonęła w ostatnim ty
godniu 114 ofiar. 160 osób zmarło na 
epidemię dwa tygodnie temu.

z za 
kurtyny

wa nie Jest tematem atraktywnym 
dla mas.

BAKU
Matki skarżą się w piśmie miejsco

wym, że lalki dla dzieci są tak szka
radne i brzydkie, że dzieci wcale ich 
nie pragną. W związku z tym wysto
sowano protest do Moskwy, by na 
przyszłość wyrabiano ładne łatki. 
Po pewnym czasie nadeszła od
powiedź, że jeżeli lalki są brzydkie, 
dzieci ich więcej nie dostaną.

MOSKWA
Stwierdzono w Moskwie, że ostat

nie wydanie Encyklopedii Brytyjs
kiej zawiera sporo „amerykańskich 
kłamstw”, ponieważ uznaje, że wy
nalazcą radia był Niemiec Herz i 
Włoch Marconi, podczas gdy powsze
chnie wiadomo że Marconi „ukradł” 
Popowi rysunki z wynalazkiem.

Ponadto nie wymienia się wcale 
nazwiska wynalazcy samolotu, któ
rym był Rosjanin A. F. Możajski oraz 
wynalazcy samolotów o napędzie od
rzutowym, którym był Rosjanin K. 
E. Ciołkowskij.

BUDAPESZT

Rząd przeprowadza przymusową re 
krutację dzieci w wieku szkolnym na 
„praktykę” w przemyśle, biorąc przy

DWA WYJŚCIA
„New York Times" komentując 

odpowiedź Zachodu na ostatnią no
tę sowiecką podkreśla, że Rosja ma 
obecnie dwa wyjścia.

Może ona bądź wprowadzić w 
czyn swoje groźby i wywołać no
wy kryzys, bądź też przyjąć propo 
zycje Zachodu w nadziel, że zosta
nie utworzony nowy rząd niemiec
ki, który by był zdolny odciągnąć 
Niemcy od Zachodu zanim układy 
zawarte zostaną ratyfikowane.

CEMENTOWA AFERA
Jak wiadomo polskie cementow

nie dostarczały do Rosji sowieckiej 
znakomitą większość produkcji. 
Trzv cementownie, a mianowicie 
Sławków- Szczakowa i Trzebinia 
pracowały niemal wyłącznie na wy
wóz. Robotnicy byli w najwyż
szym stopniu oburzeni, ponieważ 
wiedzieli, że Związek Sowiecki 
płacił ceny, które nie pokrywały 
kosztów worka papierowego. Zaczę 
li więc moczyć cement i zwilżać 
worki przed ładowaniem do wago
nów. Rezultatem były surowe do
chodzenia- w wyniku których sze
reg osób znalazł się w obozach pra 
cy- a członkowie dyrekcji zniknęli

bez śladu. Jednakże trzy wymienio 
ne wyżej cementownie pracują już 
na potrzeby Polski, a jeśli cement 
się wywozi- to robi się to nie tak 
jawnie jak poprzednio.

W Niedźwiedziej Górze kolo 
Krzeszowic znajdują się łomy ba
zaltu. W roku 1949 sprowadzono 
do nich urządzenia i maszyny ze 
Związku Sowieckiego. Maszyny 
te psulv się i w rezultacie w lu
tym 1951 roku stanęły. Zaczęło się 
ręczne wydobywanie bazaltu. Tak 

wygląda współpraca gospodar
cza Polski ze Związkiem Sowiec
kim.

Brak mieszkań i niekompetencja
POWODEM.TRUDNOŚCI W FABRYKACH 

ŻYRARDOWA
Produkcja płótna w Żyrardowie 

spadła tak nisko w drugiej połowie 
1951 r., że specjalne komisje przy-

żelaznej

kład z Rosji sowieckiej. Władze 
stwierdzają, że pewna część tej mło
dzieży prawie nie pracuje — a prze
ciwnie — paraduje z „rękami w kie
szeniach”. Na przyszłość nie wolno 
tego tolerować.

PRAGA
Wyznaczono kontyngent złożony x 

10 tys. dzieci szkolnych do pracy w 
okresie letnim w kopalniach za zgo
dą rodziców lub bez — gdyż Inaczej 
nie wypełni się planu. „Rude Pra- 
vo" donosząc o tym pieze, że ubiegłe
go roku były wypadki utraty przy
tomności wśród pracującej młodzie
ży obojga płci. Lecz w tym roku, za
pewnia dziennik, zwracać się będzie 
specjalną uwagę na to, by dzieci się 
zanadto nie przepracowywały.

WIEDEŃ
Węgierski strażnik graniczny, któ

remu udało się zbiec na zachód, po
daje, że ostatnio wyznaczono specjal
ne premie dla tych strażników, któ
rzy schwytają zbiegów przekraczają
cych granicę. I tak, za zastrzelenie 
zbiega na granicy — tydzień urlopu. 
Za zastrzelenie i przychwycenie zbie
ga — 800 florenów. Za zastrzelenie 
lub przytrzymanie zbiega poszukiwa
nego przez policję — tydzień urlopu. 
Za zastrzelenie lub przychwycenie na 
granicy żołnierza lub oficera — 1.000 
florenów I awans.

URZĘDNICY 
I PRACOWNICY 
POD TERROREM

Kara pieniężna za 
niewłaściwe odezwanie się

Sprawa A. Dębskiego, urzędnika 
e Gdyni, wskazuje, że kierownik za
kładu czy biura pod reżymem Bie
ruta uważa się za wszechwładnego 
pana swoich podwładnych pracowni
ków 1 że trzeba niezwykłego wysiłku, 
by się przed tym terorem obronić.

A. Dębski, urzędnik państwowy zo
stał ukarany dyscyplinarnie przez 
swojego zwierzchnika karą potrące
nia 1-dniowego zarobku za niewłaści
we odezwanie się do kierownika, wy. 
powiedziane w stanie podniecenia 
psychicznego".

Uznał to za ciężką krzywdę 1 szu
kał sprawiedliwości w związku zawo
dowym na miejscu. Nie udało mu 
się 1 musiał szukać pomocy w War
szawie. Dopiero tam dowiedział się, 
że karę nałożono nań bezprawnie. 
Okazało się przy tym że kierownik w 
wielu zakładach ma prawo nakłada
nie kar. Musi to być jednak napisa
ne w umowie zbiorowej, jeśli chodzi 
o pracowników umysłowych, a po
trącenia nie mogą przekraczać 10 
procent zarobków. Tyle jednak wolno 
pracownikowi odebrać jednostron 
nym zarządzeniem przełożonego, a 
odwoływać się można tylko do Nie
ba.

NA CZASIE

TjziałaC czy zwlekać?
i Co będzie po układzie Zachodu z Niemcami?

PODWYŻSZENIE ŻOŁDU 
dla żołnierzy amerykańskich

Kongres odesłał do Białego Domu 
projekt ustawy dotyczący podwyższe
nia żołdu żołnierzom amerykańskich 
sił zbrojnych.

Podwyżka wynosić będzie trzy do
lary dla zwykłego żołnierza aż do 65 
doi. miesięcznie dla generała dywi
zji.

Ogólna suma podwyżki wynosić bę 
dzie pięćset tysięcy dolarów rocznie.

Zbliża się ten 20-ty maja, na któ
ry lub koło którego przewidywane 
jest podpisanie układu z Niemcami 
Zachodniemi, o Wspólnocie Obronnej 
Europejskiej, a może także układu 
zmieniającego okupację Niemiec Za
chodnich na ich samodzielność pań
stwową z niektóremi organicze- 
niami.

Jednocześnie za tymi zapowiedzia
mi wlecze się czasem spokojne a cza
sem niespokojne pytanie:

Co będzie po podpisaniu tych ukła
dów zespalających Niemcy Zachod
nie z Zachodem? W pytaniach tych 
brzmi — (jeśli ucho nie myli) — 
mniej zaciekawienia a więcej zanie
pokojenia.

Nikt nie będzie się kwapił do pro
rokowania, co i jak się stanie lecz 
nie od rzeczy bodaj będzie przysłu
chać się trochę co mówią dokoła.

POGRÓŻKI
”Ż*drugiej  strony Łaby, z rozległym 
zapleczem tego dzisiejszego pograni
cza w środku Europy opartego o 
Moskwę, słychać groźby i pogróżki.

Właściwie strzał najdonośniejszy 
padł od razu na początku i to wprost 
z Kremla. Była to nota rosyjska z 
10 marca r.b. powtórzona po pierw
szej ogólnikowo uchylającej sprawę 
odpowiedzi Państw Zachodnich, 
dnia 9 kwietnia r.b. w swej zasad
niczej treści.

A treść była niepowszednia, bo 
wniosek niezwłocznego zawierania 
ostatecznego pokoju z Niemcami na 
podstawie ich zjednoczenia i pełnej 
samodzielności państwowej z dowol
nym zbrojeniem się włącznie. Strzał 
ten padł po zjeżdzie Zespołu Atlan
tyckiego w Lizbonie w końcu lutego 
r.b., gdzie postanowiono przystąpić

do zawarcia układów z Niemcami 
Zachodniemi. Miał oczywiście na 
celu zaburzenie rokówań swą wyż
szą stawką wobec Niemiec, już nie 
tylko zachodnich, lecz całych. Lecz 
Kreml musiał się liczyć z tym, że 
taki strzał nie może być przebrzmie- 
wający, ot tak na wiatr, lecz musi 
mieć ciąg dalszy, a jakie to będą... 
strzały, nie wiadomo.

Harcownicze ostrzeliwanie przed
pola pozostawia Moskwa na razie 
skoro ta sprawa Niemiec jest w 
grze pozornie na zewnątrz Niemcom 
Wschodnim, których ruchy są na 
sznurku Moskwy. Wystąpienia w 
Berlinie po stronie panowania ro
syjskiego są w ostatnim czasie co
dziennie a zjawiają się wśród nich 
także gromkie oświadczenia naczel
nych osobistości komunistyczno-nie- 
mleckich.

W toku obchodu pierwszomajo
wego oświadczył tam prezydent 
wschodnio-niemiecki p. Pieck, że w 
razie dojścia do układu Bonn z Za
chodem: „... Wschodnlo-niemiecka 
republika demokratyczna będzie mu- 
siała stworzyć swą własną obronę 
zbrojną".

Właściwie siły zbrojne wschodnio- 
niemieckie, stworzone przez właści
wy zarząd rosyjski tamtejszy, już 
istnieją, więc pogróżka oznacza nie 
stworzenie tych sił lecz ich użycie i 
oczywiście nie... ich samych tylko.

W tydzień później 8-go maja r.b. 
kierownik rządu wschodnio-niemiec- 
kiego p. Grotewohl już nawet nie na 
wewnątrz tylko, ale w „Prawdzie" 
moskiewskiej, — uznał uchwilę za 
zwrotną i „wzmagającą niebezpie
czeństwo wojny domowej i wojny 
światowej.

Są to przygrywki z tamtej strony,

właśclwie należące do obrazu zwyk
łego zimnej wojny w chwilach pod
grzewania także nie dziwią nikogo.

OSTROŻNIE
Odzywają się jednak i z tej strony, 

na zachodzie, głosy powątpiewania 
i jakby odradzań.

Naprzód w samych Niemczech 
Zachodnich. Przeciwnicy polityki 
kanclerza Adenauera, socjaliści na 
lewo i niewyleczeni nacjonal-socja- 
liści na prawo, nie przepuścili wę
dki Moskwy o zjednoczeniu Nie
miec. Powiadają:

Zjednoczenie Niemiec jest sprawą 
najważniejszą, więc nie należy tego 
uniemożliwiać czy utrudniać wiąza
niem się z Zachodem.

A ze strony socjalistów brytyj
skich odzywa się pogląd: Należy nie
zwłocznie przystąpić do rozmów 
czterech mocarstw, Stanów Zjedno
czonych, Wielkiej Brytanii, Francji 
i Rosji.

Właściwie cel nowy Kremla z 10 
marca b.r. byłby w ten sposób osią
gnięty. Celem tym było powstrzy
manie układu Zachodu z Niemcami 
Zachodniemi. A co do spotkania się 
Czwórki, to pisane na wodzie, a ra
czej, jak wskazuje doświadczenie 
siedmiu lub po wojnie, wiadomo, że 
nic nie da.

ODPÓR
Państwa Zachodnie, jak wskazuje 

ich dotychczasowe działanie, posta
nowiły jednak przeprowadzić to co 
od kilku lat przygotowywały i zaw
rzeć układy wciągąjące Niemcy Za
chodnie w obronę zachodnio-euro
pejską, nie oglądając się na pogróż
ki i odradzania.

Stanowcze pod tym względem by
ło to, co zrobiły po notach Moskwy

z 10 marca i 9 kwietnia r.b. a co 
wyraża się tak: Nie odrzucamy wnio 
sku rosyjskiego o zebraniu się w 
czwórkę, będziemy to ułatwiali po
woli ale nie powstrzymamy, czeka
jąc na to, zawarcia umów z Niem
cami Zachodnimi.

W głosach o obecnym stanie rze
czy, przedostających się do pism, nie 
brak liczenia się z możliwością star
cia wskutek podpisania układów. 
Ale widocznie powiedziano sobie w 
kierownictwie polityki zachodniej: 
jeżeli będziemy przez parę lat coś 
przygotowywali, a potem wystar
czy jedno odezwanie się, lub jedno 
uderzenie pięścią z Moskwy, abyś- 
my wszystko odłożyli ( a odłożyć to 
znaczy zwykle zaniechać) to właści
wie szkoda czasu na taką politykę. 
Znaczyłoby to bowiem, że jedziemy, 
jedziemy, jedziemy, a na zakrętach 
według wskazówki rosyjskiej, albo 
stajemy, albo skręcamy nie tam 
gdzieśmy chcieli. Można to rozma
icie zagadywać i obwijać, ale isto
ta prawdy o naszej polityce byłaby 
taką właśnie.

Ten pogląd stanął mocno po stro
nie zachodniej. Powiedziano sobie: 
Mogą być kłopoty po przeprowadze
niu naszej polityki umów z Nie
mcami Zachodnimi ale powstrzy
manie wszystkiego w przeddzień 
przeprowadzenia byłoby wogóle wy
rzeczeniem się wszelkiej polityki.

Dla wszystkich krajów mających 
zawrzeć nową umowę — pisze „New 
York Herald Tribune" przyspiesza
nie jej i tworzenie siły zbrojnej oz
nacza podjęcie ryzyka, ale ryzyko 
przewlekania wydaje się większe.

To jest bodaj niewątpliwe.

STANISŁAW STROŃski.

jeżdżały z Warszawy i musiano 
zmienić niemal całkowicie zarząd 
fabryk.

Fakty te zostały ujawnione na 
zebraniach związku pracowników 
włókiennictwa w Żyrardowie w 
pierwszych dniach maja br. Okaza
ło się, że fabryki cierpiały z powo
du fatalnych warunków mieszka
niowych robotników, złej organiza
cji pracy oraz powierzenia stano
wisk kierowniczych ludziom nie 
znającym się na prowadzeniu fa
bryki.

Narzekania na złe warunki mlesz 
kaniowe były na zebraniach robot
niczych powszechne. Cóż w Żyrar
dowie — mówiono — z wiadomości 
o nowych domach w Nowej Hucie, 
czy Tychach, skoro w starych mlas 
lach robotniczych nie buduje się no
wych domów.

Okazało się jednocześnie, że skut 
kl niekompetencji administracji 
fabrykami na przestrzeni kilku lat 
doprowadziły niemal do katastrofy 
Podobno poprawa nastąpiła w grud 
niu 1951 r. gdy nad fabrykami za
wisły groźby represji rządowych z 
powodu niewykonania planu, ale 
stosunki są jeszcze niedobre skoro 
robotnicy narzekali na ciągle „prze 
stoję" tzn. zatrzymanie maszyn z 
powodu braku części zamiennych, 
lub włókna lnianego nie dostarczo
nego na czas.

„MICZURINOWSKIE” 
ZIARNO

Propaganda w Polsce szeroko roz
puszczała wieść, że ze Związku So
wieckiego przyszła duża ilość ziarna 
do siewu, t.zw. ulepszonego ziarna 
miczurinowskiego. Miało to być Jed
nym z dowodów rzekomej życzliwoś
ci sowieckiej dla Polski oraz odtrut
ką na wiadomości z zagranicznego 
radia, wykazujące jak wielki jest wy
zysk Polski przez Rosję.

Tymczasem okazało się, że w wie
lu workach na dnie znajdowały się 
kartki z napisem: „Ukradziono u 
mnie” poczem następował podpis poi 
skiego rolnika. Rzecz jasna, że rze
kome ziarno sowieckie pochodziło z 
polskich gospodarstw rolnych, z któ
rych zabierano je przymusem. Tak 
to okazało się jeszcze jedno kłamstwo 
komunistycznej propagandy.

GENERAŁ EISENHOWER 
W LONDYNIE

Państwo Eisenhower przybyli w 
dniu 15 maja, na swym samolocie 
„Colombine”, do Londynu, gdzie ge
nerał odbył pożegnalne wizyty przed 
powrotem do Stanów Zjednoczonych.

W porcie lotniczym powitał ich 
lord Alexander, minister obrony, w 
towarzystwie licznych wyższych woj 
skowych.
PREZ. TRUMAN NIE PROWADZI 

POLITYKI SOCJALISTYCZNEJ
W przemówieniu wygłoszonym 15 

maja na uroczystości w Departamen
cie Rolnictwa, prez. Truman zaprze
czył pogłoskom jakoby miał wpro
wadzać w życie idea socjalistyczne.

„Przeciwnie — stwierdził prezydent 
— popieraliśmy prywatnych produ
centów 1 zapewnialiśmy im niezbęd
ne środki. W roku 1932 niecałe 58 
procent ferm w naszym kraju było 
własnością tych, którzy sami upra
wiali swą ziemię. Dziś, po dwudzies
tu latach okresu, który krytycy inco- 
fanl stawiają pod znakiem socjaliz
mu, stosunek ten wzrósł do 75 pro
cent. W okresie tym powstało 250 ty
sięcy nowych ferm prywatnych. Nie 
przypomina to bynajmniej socjaliz
mu, lecz system wolnej Inicjatywy, 
prywatnej".

GWAŁTOWNA MOWA 
MAC ARTHURA

Gen. Mac Arthur zaatakował ostro 
zwolenników gen. Eisenhowera wo
bec członków Parlamentu stanowego 
Michlgen za próbę stworzenia ze Sta
nów Zjednoczonych „państwa milita- 
rystycznego”. Mac Arthur uważa, że 
niebezpieczeństwo wojny, jakie rze
komo zagraża Stanom Zjednoczo
nym, jest celowo wyolbrzymiane 
przez zwolenników Eisenhowera, któ 
rzy zwracają uwagę tylko na Euro
pę Zachodnią, a zbyt łatwo zapomi
nają o komunlżmie w Azji.

ZGON GEN. DE LAVILLEON
W kościele św. Ludwika w Inwali

dach odbył się uroczysty pogrzeb ge
nerała korpusu armii Boutaud de La
villeon, Inspektora generalnego ka
walerii 1 wojsk pancernych, zmarłe
go przed kilku dniami w Paryżu. W 
czasie pogrzebu mowę żałobną wy
głosił marsz. Juin, po czym odbyła 
się defilada przed trumną zmarłego. 
Gen. de Lavilleon po pierwszej woj
nie światowej przebywał przez dłuż
szy czas w Polsce niepodległej, jako 
instruktor wojskowy.

STANY ZJEDNOCZONE 
A HISZPANIA

Ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Hiszpanii oświadczył na bankiecie 
izby handlowej, że pragnie bardzo, 
by stosunki handlowe i finansowe 
między Stanami Zjednoczonymi a 
Hiszpanią uległy dalszemu rozsze
rzeniu.

„Prowadzimy obecnie rokowania z 
rządem hiszpańskim dotyczące za
gadnienia obrony. Nie mogę w tej 
chwili podać szczegółów na ten te
mat, lecz uczynię to niezawodnie w 
krótkim czasie".
PROTEST ROSYJSKI W SPRAWIE 

SAMOLOTU FRANCUSKIEGO
Agencja A.D.N. donosi stosownie 

do źródeł rosyjskich, że w dniu 12 
b.m. samolot francuski typu D.C.4- 
przeleciał poza korytarzem powie
trznym w kierunku Halle.

Generał Trusow, szef sztabu so
wieckiej armii okupacyjnej wniósł 
protest na ręce dowódcy francuskich 
sit okupacyjnych, którym zwraca u- 
wagę na ewentualne skutki, gdyby 
w przyszłości miały nastąpić dalsze 
fakty pogwałcenia korytarza powie- 
trznego.

POGRZEB ZMARŁEGO 
AMBASADORA

Królowa Elżbieta II zarządziła, 
zmarłego we wtorek ambasadora b°- 
lenderskiego w Londynie pochowali0 
z honorami wojskowymi.
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Stałość, oszczędność i zaufanie
Premier Pinay o swej polityce

W BARDZO WAŻNEJ SPRAWIE

Na zebraniu urządzonym przez i
prasę anglo-amerykańską przema- <
Wiał w trakcie obiadu zaproszony ja ।
ko gość honorowy premier Pinay. i

Po wypukleniu tego wszystkiego ’
co łączy Francję ze Stanami Zjed
noczonymi i Wielką Brytanią, pre- 
filier oświadczył między innymi, że 
kraje wolnego świata dają dzisiaj 
doskonały przykład w walce jaką 
tmuszone są prowadzić. Walka ta — 
Polega przede wszystkim na głębo
kiej wierze w to, że wysiłki poczy
nione przyniosą dobre owoce.

W krajach prawdziwie wolnych 
obywatele razem z rządem pracują 
Wspólnie nad stabilizacją warunków 
politycznych i ekonomicznych 
Wspólną tę pracę wiąże nić wzajem 
fiego zaufania, jaką posiada kierow
nik polityki państwowej w stosun
ku do obywatela 1 w zamian, oby
watel — w stosunku do tych ludzi, 
których powołał swoimi głosami do 
kierowania losami państwa.

Działalność rządu jest pod zna
kiem troski obrony waluty, której

EKSPEDYCJA 
W HIMALAJACH

Ekspedycja francuska, złożona z 
6 osób a zorganizowana przez p. 
Guy Lacam, ma na celu dotarcie 
do szczytu iglicy Szokamba, położo
nego na wysokości 6.600 metrów, w 
•fiasywle Himalai.

Guy Lacam oświadczył, że ekspe
dycja jego stanowi „próbę niekosz- 
lownej wspinaczki" i ma się odbyć 
Przy pomocy tylko 20-tu tragarzy 
* 600 kg. bagażu. Dodał on, że w ra
tio, gdyby eksperyment ten się udał 
otworzyłby on drogę europejskiej 
turystyce do Himalajów.

Koszt ekspedycji obliczany jest 
®a 15 tys. rupii i będzie pokryty 
Przez członków ekipy.

Pięciu towarzyszy Guy Lacama 
'-na w krótce przybyć do Bombaju. 
Są oni chwilowo zatrzymani w Ka
rachi z powodu strajku robotników 
Portowych.

Ekspedycję poprowadzi p. Frendo, 
Weteran gór, mający 42 lata. Po
nadto, biorą w niej udział: pp. Ge
orge i Russenberger, młodzi alpiniś
ci, p. Krey, operator filmowy, I pan
na Plovier „najmłodsza babunia 
Francji."

kobiety między sobą ..

W POSZUKIWANIU 
PRZYJACIÓŁKI

stabilizacja decyduje o jego polity
ce. Nasze wysiłki wyrażają się prze
de wszystkim w dążeniu do stałości 
gospodarczej, do zwalczania inflacji 
równowagi budżetowej i odbudowa
nia oszczędności.

Naród francuski rozumie dosko
nale trudności, jakie wypada nam 
przezwyciężyć, lecz przyświecają mu 
te same ideały co Ameryce i Anglii

Przeciw polityce “ rasistów ” 
w Afryce

Prasa lokalna w Johannesburgu 
poświęca wiele miejsca manifestom, 
zarówno kolektywnym jak i indy
widualnym, palestry miast Johanne
sburg, Cap i Durban, protestującym 
przeciwko projektowi rządowemu u- 
tworzenia Trybunału Parlamentar
nego, który ma być wyższą instan
cją aniżeli Sąd Najwyższy.

Prawie jednomyślna opinia pa
lestry zarzuca dr. Malanowi odrzu
cenie wyroku Sądu Najwyższego w 
sprawie „veto" metysów oraz chęć 
zniesienia klauzul przewidzianych 
przez Konstytucję.

W tym duchu, dawny prokura-

VALERY LARBAUD
LAUREAT PAŃSTWOWEJ

Ustanowiona przed rokiem Pań
stwowa Nagroda Literacka, która 
miała przypaść „pisarzowi, piszą- 
cemu po francusku.który przyczynił 
się całą swą twórczością do rozsła
wienia literatury francuskiej" —• 
została przyznana w roku 1952 jedno 
myślnie powieściopisarzowi i nowe
liście Valery Larbaud.

W jury zasiadali, pod przewod
nictwem generalnego dyrektora na
uki i sztuki w Ministerstwie Oświa
ty p. Jaujard: Georges Duhamel, 
Emile Henriot i Andre Maurois z 
Akademii Francuskiej, Gerard Bau
er i Roland Dorgeles z Akademii 
Gonkurt, Pierre Brisson dyrektor 
„Le Figaro'" Julien Cain, admini
strator Biblioteki Narodowej, Ro
bert Kemp, prezes Stowarzyszenia 

nej W swoich troskach i kłopotach 
codziennych. Przez stalą lekturę, 
oraz przez nadsyłanie swoich spo

zapytań — można z 
codziennego stworzyć

strzeżeń i 
dziennika
sobie milą, codziennie nas odwie
dzającą przyjaciółkę i to bez oba
wy- że uporczywe zainteresowanie 
się nią przez małżonka i władcę 
— Wstrząsnąć może podwalinami 
ogniska domowego.

KUMA 

JÓZEF WEYSSENHOFF

PUSZCZA
POWIEŚĆ

6)

Już się był zawziął do wybrnięcia choćby z bagna finansowe
go majaczyła mu już w przyszłości pożądana chwila, gdy 
wolny od utrapień pieniężnych, będzie mógł pójść stąd albo w świat, albo 
w zaświat. Planując swe wyzwolenie, ani myślał o żałowaniu straty po
nurych Turowicz; sprzedałby dęby i resztę puszczy i ziemię i rzekę - 
możeby z domu zabrał tylko parę ładniejszych sprzętów \,ob™ZI?W‘ 
ciąż... poco mu i to. jeżeli nie wie, gdzie i dlaczego ma żyć? Gdyby przy
najmniej operacja zamiany tych włości na złoto ła ^a j a i szj a
trzeba tu starań, układów, żmudnej i wstrętnej prąci, a y j c ' . 
niku oczyszczenia się z długów i z zarzutów niewyp>ai a nosci p 
co? Gdyby mógł liczyć choć trochę na serce Teo! We y va 
pę wszystko, co jeszcze posiadał cennego, samby rąbał ten as, a y 
rować sobie drogę do niej! Ale ona opuściła go właśnie w chwi i ) g< 
rozpaczy; odjechała nawet nie jak zwykły bliźni, który, idąc swoją r 
gą, mija przyjaciela, rzucając mu drobną jałmużnę -współczucia ae
zerwała się, znikła bez tłumaczenia. Wesoła zagadka!

Kotowicz nie .był bynajmniej niedołęgą. Uczył się dobrze w wieku 
młodzieńczym, podróżował nie bezmyślnie; z kultury obcych narodów 
przyswajał sobie nietylko pozłotę, lecz i pożyteczne zasoby na przyszłe swe 
obywatelstwo. Ale nadmiernie wrażliwy i głodny użycia po ścisłej ferule 
w domu rodzicielskim, hodował w sobie kiełkujący kosmopolityzm, któ
ry jest najpospolitszą u ludzi możnych formą egoizmu. Rodzinny kraj był 
mu starą macierzą, zasadniczo szanowną, ale nudną i obyczajem niepo- 
krewną. Związki jego z ojczyzną rozluźniły się jeszcze bardziej, gdy ro
dzice umarli, najprzód matka, potem ojciec. Od pięciu lat był więc dzie
dzicem włości, mniej zaś tradycji rodzinnej, która się streszczała od po
koleń w oświeconym domatorstwie. Nauka jego w szkole średniej i wyż
szej nie przygotowała go specjalnie do gospodarstwa, które miał objąć 
po ojcach, rozbudziła w nim tylko zmysł spostrzegawczy i esletyzm — 
a łatwe życie poniosło go na bezdroża. Włóczęga po miejscach urządzo-

nych dla przeżuwania dobrobytu, ciągła kąpiel w zaraźliwym przepychu, 
wesoła a krwawa walka o złoto to wszystko znużyło go i wyczerpało. Ale 
kobieta! Ile mu już zabrała życia, a przecie jej nie miał dosyć, co gorsza 
nie znał do woli.

Czyniąc obrachunek życia tu, na poleskiej pokucie, Kotowicz zasta
nawiał się nad tym, co go tak przemożnie pociąga do Teo, tej kobie } 
wyjątkowej, czy potwornej? Piękność jej fizyczna jest rzeczywiście me- 

- pLdu|. Ul nią, obnosi h po lwuole, ok.tona portum,.
mi 1 hołdami męUzyzn. Te celony lak sztuczne, łe 
dziewczęcą a przecie już trzydziestoletnią! - ta tęsknota oczu do trudnej 
SXToXszy, wlJw d. rozplotą, ciel !«"»*?***  
nie doznanych. AU czego on. che. -lalclwle. chofhy «4 
takim celu każdego przynęca? Dlaczego nawet w skrajnej poufności tak 
óto? PoS. przecie, ma bltsklch krewnych Pol.kdw, ludzi normalnych, 

nawet pospolitych.

Jedną t licznych bolączek emi
gracji jest dla nas kobiet brak tak 
zu)anych serdecznych przyjaciółek- 
Przyjaciółek — tuż pod ręką miesz
kających na tym samym ganku, lub 
° piętro niżej — lub takiej od której 
Podwórka dzieli nas tylko plot — 
t°k Wygodny do podparcia przy po- 
Kwarce.
, Możność wypowiedzenia swoich 
drobnych czy większych kłopotów- 
f*a egoizm męża, niewdzięczność 
dzieci- ciężką pracę domową, oce- 
n,aną tylko przez samą pracownicę 

ta możność wypowiedzenia się 
5° każdej chwili daje nam kobietom 
ePsze opanowanie systemu nerwo- 

t<)ego i łagodzi ataki Wątroby.
Kochający mąż, oddane wdzięcz- 

n® dzieci, dobra sytuacja material- 
r,Ja —• to duże szczęście. .Z k*m 
dzielić się się stwierdzaniem tego 
^anu ? Z mężem, z dziećmi ? — 
^'^bezpiecznie — mogą się po-
*jsuć... A tu przyjaciółki nie ma- al- 
0daleko.

. Mąż niedobry, dzieci oczywiście 
Achane, ale... sytuacja material- 
na fatalna. Z kim podzielić się 
^°skami ? — Z mężem ? Jak niedo 

-to wiadomo — groch o ścianę.
dziećmi ? Kochane oczywiście 

r* ale wie Pani .. jak kt° dzieci 
V* przyjaciółki albo nie ma — al- 

0 daleko.
•4 praktyczna strona ? Mam zna 

jOrn9 .która Wciąż wspomina przy- 
taciólke z Polski. Co to była za 
tt°spodynil — Wszystkiego się 
’pożna było od niej dowiedzieć: i 
tQk zrobić dobre ciasto na pierogi 
I że dzieciom przedłuża się sukien 
y raczej W talii niż W dole spód- 
T?Czki itd. Czy nie skarb taka przy 
fiołka? — a jak się z nią przy- 
,ernnie plotkowało. O, tak nie- 
Y'^szkodliwie — wie Pani, żeby 

ez krzywdy ludzkiej — tylko tak 
serca! Mila była kobieta. Szko 

° tylko, że mąż ją opuścił!
Na emigracji Warunki życiowe 

nQlury ogólnej, a szczególnie mie- 
^■kaniowe — nie sprzyjają takiej 
^Pośredniej ’-praktyczno-intelektu- 
"o-uczuciowej wymianie myśli.

I Dziennik codzienny natomiast 
,Q,1fo stać się może Wierną przy- 
ictc'ółką kobiety, tak często samot

Polka jest może najbogaclej uposażoną we wdzięki 1 najzdolniejszą 
z europejskich kobiet, ale skoro oderwie się od swego gruntu i zapragnie 
błyszczeć między obcymi, zatraca swą fizyczną 1 duchową indywidualność, 
staje się literackim typem skrajnych potworności samiczych. Najłatwiej 
zaś przerabia się na Francuzkę, która we Francji jest wyjątkiem, na tę 
drapieżną ladacznicę znaną Europie z nieprawdziwych powieści.

Gdy tak analizował psychikę Teo, Edward poił się nieznośną goryczą, 
trucizną, która mu odejmowała Chęć do życia. Bo gdyby mógł ustalić jako 
pewnik, że ona niegodna kochania! Ale może to tylko pozory, maskarada 
zastosowana do ciągłego karnawału, w którym ona żyje? Wyrwana z wi
ru i ułaskawiona, dałaby może ciche, wyłączne, a wtedy jedyne na ziemi 
szczęście. — Wspominał chwile dobrych z nią porozumień, ale tak rzad
kie przez rok już bliższej znajomości, że przepadały w ogólnym wrażeniu 
namiętnego niedosytu. A teraz fakt, że mu w nieszczęśicu nie okazała na
wet zimnego współczucia, że odjechała, zapewne z innym?!

Wzdrygał się znowu i myślał o śmierci.
Miał jednak dopiero trzydzieści i parę lat. Choć zmęczony do osta

teczności, czuł instynktownie nakaz życia w swym organimie pobudli
wym na fale wiosennego eteru. I automatycznie, pomimo rozpaczliwych 
namysłów, brał się tutaj do zajęć normalnych, wskazanych przez rozsą
dek jak zapobieżenie ostatecznej ruinie.

Rządca Juchniewicz wszedł dzisiaj do gabinetu dziedzica krokiem sta- 
stowczym, zapowiadającym coś niezwykłego. Zauważył to zaraz Kotowicz 
i zapylał: . .

— Cóż? wynalazł pan jakiś sposób zrealizowania znacznej sumy? 
Juchniewicz pogładził długą, kacapską brodę.

—Naleźć, to ja nie nalazł, bo i czort nie najdzie. Za tysiąc rubli bie
da, a gdzie takie „rojalizowanle”! — Jest sposób inny.

’ — No? — jaki?
Ot, był ja w mieście, napadli mnie Zydki. I skąd do nich przychodzą 

te słuchy? A to, że u nas pieniędzy szukają, a że i goście z panem w Tu- 
rowiczach, a jeszcze, że pieniędzy trzeba i na karciszki i na dziewczynki—

— To nie do rzeczy — przerwał niecierpliwie Kotowicz.
— Jaż nie mówił, że tak! Jaby Zydu kości połamał, kiedyby on na 

pana szczekać ośmielił się. Ale cóż? młode zabawy.
— Mówmy o interesach, panie Juchniewicz.
— Ot, właśnie do interesów ja i prowadzę.
— Za.ożyć Turowicze w drugim jeszcze banku, jak u pana projekt 

był — mało dadzą — a i woznia, nie daj ty Boże! Przez rok gotowe nie 
będzie. Tak jeżeli wraz potrzeba pieniędzy, jeden sposób: przedać. Jest 
kupiec.

Kotowicz nastawił ucha:
—.Na całość?
— A już tak... po planu — rozmachnął Juchniewicz szeroką łapą —• 

choć i płanu nie ma, ale od miedzy do miedzy...
— Ileż ten kupiec ofiaruje?
— O to tak ja już nie śmiał pytać, nie miawszy pana rozporządzenia. 

Raz pan powie: przedać, pójdzie robota i szparko.
— Wiesz pan przynajmniej, kto to chce kupić?
— Wiem — generał Smirnow.
— Generał?! — zadziwił się Kotowicz.
— I pełny! U niego w Mohilewskiej gubernii dacza poduchowna jeet, 

tylko co dranna — a teraz córeczka jego zamąż idzie — za kniazia, po
wiadają. Tak młodym ziemi chce się nad rzeką i wielkich lasów do po- 
lowania. Powiadają: kniaź strach jaki ochotnik! - A generał Smirnow 
zapłacić może, bogaty on, na córce ministra on żenił się swojej pory, n 
i czasownię u siebie pobudował - gubernatorf i archirej ekstrennym po- 

iaZdKotowicz słuchał przez piąte dziesiąte, rozważał zaś głównie okazję 
pozbycia się jednym zamachem długów, a może i otrzymania znacznej 
superaty, któraby mu zagwarantowała zupełną swobodę działania, da 
się może nawet dogonić uciekającą Teo, ująć, pozostać z mą na zawsze. 
Nagle uderzył go ton gawędy Juchniewicza.

— Pan jest przecie z tutejszej szlachty? ,
— Rozumie się! dworzanin z dziada, pradziada — odparł zdziwiony 

rządca, otwierając usta okrągło pod nawisłymi ku brodzie wąsami.
— I katolik?

(Dalszy ciąg nastąpi}

oraz innym narodom. Dlatego też ma 
mocną wolę utrzymania wartości 
pieniądza, zwalczania drożyzny i u- 
regulowania zagadnień gospodar
czych.

Naród francuski kocha swoją oj
czyznę i gotów jest poświęcić wszyst 
ko dla zachowania tych ideałów, 
które są treścią prawdziwej wol
ności.

tor generalny prowincji Transvaahi, 
p. Lutge, oskarża nacjonalistów o 
chęć sprowadzenia Afryki Południo
wej do barbarzyńskich czasów zu
luskiego tyrana Dingaan. Ponadto, 
dawny prokurator generalny pro
wincji Cap i dawny adwokat gene
ralny koronny przy Sądzie Najwyż
szym p. Broeksma, cieszący się naj
wyższym autorytetem w kraju, 
znów odmówił przyjęcia stanowis
ka sędziego, oświadczając, iż utwo
rzenie Trybunału Parlamentarnego 
jest jawnym pogwałceniem świętych 
zobowiązań i „nadużyciem poli
tycznym* *.

NAGRODY LITERACKIEJ

Krytyków Literackich, Pierre Desca
ves, b. prezes Stowarzyszenia Lite
ratów, oraz pisarze Thierry-Maul- 
nier i Jacques Duron.
,Nagroda wynosi 350.000 franków.

Laureat tegoroczny, liczący 71 lat, 
pochodzi z Vichy, gdzie jego ojciec 
był odkrywcą źródła Saint-Yorre. 
Jako młody człowiek wydał kilka to
mików poezji bardzo cenionych. Zna
komity humanista i wielki podróż
nik Larbaud zna biegle język angiel
ski, niemiecki, włoski, hiszpański, 
portugalski i rosyjski. Świat hisz
pański uważa Larbaud za swą dru
gą ojczyznę.

Poza kilkoma powieściami, które 
wyrobiły mu znaczną sławę(„Dzien- 
nik Barnabootha”), „Fermina Mar 
quez"), jest Larbaud dobrym nowe
listą i autorem szeregu essaPów, z 
których szczególnie dwa: „Lektura 
wada bezkarna" (1925). oraz książ
ka o tłumaczach „Pod wezwaniem 
św. Hieronima" (1946), zdobyły so
bie znaczny rozgłos. Valery Larbaud 
tłumaczył wiele na język francuski, 
szczególnie z literatury anglo-saskiej, 
m. in. Joyce’a, Coleridge’a, Butlera i 
poetę amerykańskiego Walta Whit-
mana.

Laureat, który jest 
rządu Zakonu Poetów 
rem Legii Honorowej, 
czną rolę na początku

członkiem za- 
i komando- 

odegrał zna- 
wieku XX-go,

jako jeden ze współpracowników 
„Nouvelle Revue Francaise” i przy
jaciel pisarzy Paul Valery i Leon- 
Paul Fargue. Od roku 1928, niestety, 
pisarz jest częściowo sparaliżowany 
i żyje w gronie swej rodziny w Vi
chy, nie biorąc udziału w życiu kul
turalnym Paryża. .

Jeden z Wielebnych Księży, .któ
rego nazwiska nie przytaczamy, bo 
nie wiemy, czy sobie tego życzy, 
nadesłał nam kilka przyjaznych u- 
wag, do których dołączył również 
jedną wypowiedź krytyczną.

A mianowicie nasza notatka spra
wozdawcza p. t. ,’O wspólną ko
misję CZP i Kongresq Polonii* ’, 
zamieszczona w numerze z dnia 5 
maja skłoniła autora listu do wypo
wiedzenia następujących Uwag:

Gdyby ,-Słowo Polskie” obok, 
bardzo czczo brzmiących p. Kali
nowskiego słów, umieściło jędrne i 
skargowskie sloWa księdza Rektora 
Misji Katolickiej z Jego przemowie 
nia wielkanocnego- a potem jeszcze 
gdybyście poza słowami k$ R.ektora 
umieścili słowa Weterana Polskości 
ks. Biskupa Gawliny, które z jego 
ust padly w Kościele Polskim W 
Paryżu, W kazaniu podczas Mszy 
Sw. — to zaufałbym Wam, wierzył
bym W Wasz charakter i patriotyzm.

Autor przytacza te słowa.
Na czoło wysunął się mianowicie 

— powiedział ks- Rektor Kwaśny 
— jako pierwsza taka centrala- Kon 
gres Polonii Francuskiej i to z tej 
prostej przyczyny, że ogarnął nieza
przeczoną Większość Emigracji Pol
skiej We Francji. Potem jako druga 
Centrala jest Centralny Związek 
Polaków, który podupadl bardzo... 
i próbuje obecnie nadrobić stracony 
czas w kilkoletniej drzemce.

Natomiast ks. Biskup J. Gawlina 
we wspomnianym kazaniu powie
dział:

Wy- Co się uważacie za przywód
ców Narodu, którzy przeprowadza
cie rachunek sumienia wrogów a 
nie swój własny, zasypcie tę prze
paść, która Was dzieli. Służcie Pol
sce ofiarą własną- miłością i praw
dą... Widzę pielgrzyma, widzę te-

ZAPROSZENIE DO LES AGEUX
Grono nauczycieli i wychowawców 

oraz młodzież Polskiego Gimnazjum- 
Liceum w Les Ageux, w porozumie- 
niu z 
jaciół 
prosić 
jaciół

Zarządem Towarzystwa Przy- 
Liceum Les Ageux ma zaszczyt 
Rodziców 1 Opiekunów, Przy- 
szkoły i wszystkich Rodaków

o zaszczycenie swą obecnością uro
czystości Święta Narodowego 3 Ma
ja, które tutejsza szkoła obchodzić 
będzie w niedzielę dnia 25 maja 1952.

W programie:
Rano:
Godz. 9.30: uroczyste nabożeństwo 

w miejscowym kościółku, godż. 11.15: 
Poranek 3 maja w budynku szkol
nym.

Po południu:
a) Gdy i 

ria fantowa
b) o godz. 

ne zebranie

zabawy młodzieży, lote- 
itp.;
15.00 drugie z kolei wal- 
członkuw Towarzystwa

Przyjaciół Liceum, na którym wszy
scy goście będą bardzo mile widzia
ni.

Dyrekcja Liceum w Les Ageux
PS,

Dojazdy z Paryża do Pont St.-Ma- 
xence:

a) Pociągiem ż Gare du Nord: godz. 
7.06 pociąg bezpośredni do Pont St- 
Maxence, godz. 9.00 przesiadka w
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i
Żądajcie

„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 

go żołnierza ,który przez tajgi- obo
zy koncentracyjne szedł i doszedł 
pod Monte Cassino, pod Falaise. 
Widzę jego duszę bólem ściśnięty. 
Dlaczego .dlaczego wśród Was- przy 
wódców, nie widzę jedności. Wi
dzę oto młodzieńca rozczytującego 
się W jasnych dziejach polskiego na 
rodu. Widzę jego entuzjazm. Wzrok 
jego pada wreszcie na kłótnie pro
wadzone przez was- przywódców, 
na emigracji. Niknie z jego oczu 
obraz świetlanych postaci Chrob
rych, Batorych, Kościuszków. Wi
dzi tylko Was i odwraca się..

Widzę tego robotnika- który wie 
co przeżył, który jednak wierzy W 
sprawiedliwość, w jasną przyszłość. 
Zamiast tej jasnej wiary dojecie mu 
omlot i łupiny egoizmu zamiast 
chleba. Widzi, jak Wróg z was sic

Koronacja cudownego obrazu Matki Boskiej 
na Korsyce

W pobliżu Bastia na Korsyce znaj
duje się miejscowość Lavasina, gdzie 
w XVI wieku umieszczono na wy
brzeżu obraz Matki Boskiej z Dzie
ciątkiem Jezus. Gdy przez dłuższy 
czas działy się tam liczne cuda, zbu
dowano dla obrazu specjalną ka
plicę. Była ona czczona szczególnie 
przez górników miejscowych: cudów 
nym obrazem opiekuje się Zakon

Z ŻYCIA P.K.S.U. VERITAS
Polskie Katolickie Stowarzyszenie 

Uniwersyteckie „VERITAS" w Pa
ryżu komunikuje:

Zebranie miesięczne zostanie połą
czone dn. 18 bm. ze wspólną wyciecz
ką majową do Gonesse pod Paryżem. 
Wyjazd specjalnym autobusem punk-

Creil. Zniżka na „bon dimanche".
b) Autobusem z Place Stalingrad; 

godz. 7.00 Citroen, godz. 9.00 Renault.
c) Samochodem Voie nationale Nr. 

17, kierunek Lille (55 km. od Pary
ża).

Dom Studenta w Paryżu
W dniu 16 maja, o 18 godz., od

będzie się inauguracja Domu Stu
denta, który powstaje dzięki pomo
cy amerykańskiej przy ulicy Fau-

ZBIEGLI Z WIĘZIENIA
Trzech więźniów, M. Chanonat, P. 

Fidelis i M. Estampe, wyłamali się 
z więzienia w Vlllejuif 1 udali się w 
kierunku Paryża. Po drodze wstąpi
li do kawiarni koło Rambouillet, 
gdzie zażądali wody do picia. Zdzi
wiło to trochę właściciela kawiarni, 
który niezwłocznie zawiadomił poli
cję. Zbiegowie jednak ulotnili się w 
międzyczasie lecz zostali w chwilę 
później ujęci przez policję.

POŻAR
Na przedmieściach w La Rochelle 

pożar zniszczył zupełnie grupę ba
raków robotniczych. 65-letnl Franci
szek Pons został dotkliwie poparzo
ny. Straż pożarna, dzięki natychmia
stowej pomocy, zdążyła zlokalizować 
pożar 1 uchronić resztę baraków od 
zniszczenia.

12 rodzin, razem 45 osób, pozostało 
bez dachu nad głową. 

śmieje... Nie starczy tylko trwanie. 
Świat idzie naprzód- a wy walczy
cie tylko o to, żeby trwać.

Uwagi Wielebnego Księdza wy 
magają pewnych wyjaśnień.

Po pierwsze — kazanie ks. Bis
kupa Gawliny podaliśmy w obszer 
nym streszczeniu nazajutrz po jego 
wygłoszeniu. Wyjątków nie przyta
czaliśmy, jako że nie posiadaliśmy 
tekstu. Kazania ks. Prałata Kwaś
nego nie przytaczaliśmy z prostego 
powodu: Było ono wygłoszone w 
czasie Świąt Wielkiejnocy, a na
sze pismo zaczęło wychodzić w 
dniu 3 maja. Obydwa fragmenty 
przytaczamy chętnie właśnie teraz z 
okazji miłego zresztą i życzliwego 
listu Wielebnego Księdza.

Po drugie — zapowiadaliśmy w 
naszym słowie wstępnym i zapowie

Franciszkanów. 18 maja, w obec
ności Nuncjusza Apostolskiego w 
Paryżu Mgr. Roncalli, arcybiskupa 
z Aix-en-Provence Mgr. de Proven- 
cheres oraz ministra Gavini, cudow
ny obraz Matki Boskiej z Lavasina 
zostanie ukoronowany. Papież Pius 
XII ma ogłosić Matkę Boską Ła
skawą z Lavasina „Królową Wyspy 
Piękności".

tualnle o godz. 8.45 rano z place Bar
res przed Kościołem Polskim. Msza 
św. zapewniona oraz sposobność do 
spowiedzi. Osoby przystępujące do 
Sakramentów św. mogą spożyć cie
pły napój z cukrem przed wyjazdem. 
Uczestnicy wycieczki proszeni są o 
zabranie ze sobą całodniowego su
chego prowiantu. Koszta przejazdu 
wynoszą 150 fr. (zniżki dla rodzin 
przewidziane). Powrót do Paryża 
(place Barres) tym samym autobu
sem najpóźniej o godz. 19.30.

Zapisy' przyjmuje aż do 13 maja 
kol. Prezes pod adresem: 13, rue de 
I’Odeon, Paris (6). Prosimy o liczny 
udział z rodzinami, dziećmi 1 znajo
mymi.

Zebranie publiczne „Yerltasu". W

bourg 
stości

Saint-Jacques N. 26. Uroczy- 
ma przewodniczyć ambasador

Stanów Zjednoczonych w Paryżu, p. 
James-Clement Dunn. Obecni będą 
pp. Andre’ Marie, minister oświe
cenia, Paul Ribayre, minister zdro
wia publicznego i populacji, Jean 
Mason, sekretarz stanu wychowania 
technicznego, młodzieży i sportu, i 
Sarailh, rektor Uniwersytetu Pa
ryskiego.

Dom Studenta będzie posiadał re
staurację uniwersytecką, salę odczy
tową, bibliotekę, salę pracy, żłobek 
wzorowy dla dzieci studentów, ogró
dek dla dzieci oraz solarium.

WYPADEK KOLEJOWY
Pani C. Dupuis, lat 68, zamieszka

ła w Argenteull, została znaleziona 
wczoraj rano na szynach kolejowych, 
z poważnymi obrażeniami na gło
wie, niedaleko dworca Argenteull.

Poranioną przewieziono do szpita- 
wkrótce potem zmarła, 

zostały dochodzenia celem 
przyczyny śmierci.

la; gdzie 
Wdrożone 
wykrycia

dzi tej dotrzymamy, że , .będziemy 
utwierdzali to wszystko co ważne i 
co nas łączy- a łagodzili co drugo
rzędne i co nas dzieli". Skoro na 
uroczystości trzeciomajowej w Lens 
padła propozycja stworzenia wspól
nej komisji Kongresowo-Związko- 
wej, podjęliśmy ją. Oczywiście w 
tym sensie, że podaliśmy ją do wia
domości publicznej.

Słowo Polskie” nie będzie się 
mieszało do żadnych sporów orga
nizacyjnych. Znów zgodnie z na
szą zapowiedzią wstępną pragnie
my stać się „rzeczywistą trybuną 
Polonii na kontynencie europej
skim”. Lamy naszego pisma są ot
warte bez zastrzeżeń zarówno dla 
działaczy i ogniw organizacyjnych 
Kongresu Polonii Francuskiej jak i 
dla C.Z.P. Nie będziemy robili 
małostkowej uciechy i wątpliwej at
rakcji z tych polemik- które mogą 
jątrzyć. Natomiast z całą gotowoś
cią zamieszczać będziemy te glosy, 
które podejmują krytykę rzeczową, 
nie skierowaną przeciw osobom i 
nie szerzącą wrogości.

Do takich głosów należał oma
wiany list Wielebnego Księdza. 
Ale również- dla sprawiedliwości- 
trzeba podkreślić, że takim głosem 
była wypowiedź p. Kalinowskiego.

A dopiero fakty pokażą- jaką dro 
gą dojdzie Polonia francuska do 
zupełnej jedności.

piątek dn. 23 maja br. o godz. 20.30 
w sali bibliotecznej Domu Komba
tanta, 20, rue Legendre — Paris (17) 
(metro: Villiers i Malesherbes) p. 
mgr. NOWOSAD Witold wygłosi od
czyt p.t. „Humanizm chrześcijański 
I problemy społeczne naszej epoki".

Wszystkich uprzejmie zapraszamy 
na ten wieczór. Osoby otrzymujące 
komunikat, nie otrzymają osobnycłi 
zaproszeń.

Rocznica ślubowań Akademickich 
złożonych na Jasnej Górze. — W nie
dzielę dn. 25 maja o godz. 10-tej ra
no w Kościele polskim, ks. F. Waj- 
szczuk, kapelan Stowarzyszenia Stu
dentów Polskich w Paryżu, odprawi 
Mszę św. z okazji 16 rocznicy złoże
nia Ślubowań Akademickich.

Koło Studium Religijnego powsta
ło w ubiegłym miesiącu w ramach 
naszej organizacji. W środę dn. 28 
maja o godz. 20.15 w lokailu Stowa
rzyszenia Studentów Polskich, 4, rue 
de 1'Odeon, Paris (6) (metro: Odeon), 
odbędzie się drugie zebranie Koła, 
na którym p. Grątkowski Henryk o- 
mówl encykliki papieski „Rerum No
varum” Leona XIII i „Quadragesimo 
Anno” Piusa XI. Wszystkich serdecz
nie zapraszamy na to zebranie.

Koło Różańcowe: Wszyscy członko
wie i członkinie proszeni są o za
branie ze sobą tajemnic 1 różańca na 
zebranie - majówkę w dniu 18 bm.

Msza w intencji „Yerltasu": Dnia 8 
maja, w dzień św. Stanisława, Bis
kupa i Męczennika, patrona „Yerl
tasu", Ks. Kap. M. Piotr odprawił 
Mszę św. w Intencji naszej organizer 
cji 1 jej członków.

Nabożeństwa majowe: Zarząd P.K. 
S.U. „Veritas" przypomina, że nabo
żeństwa majowe odbywają się co
dziennie w Kościele Polskim pod wes 
wanlem Wniebowzięcia N.M.P. o g. 
21.00.

Zachęcamy wszystkich do czynne
go w nich udziału.

Za Zarząd
Sekretarz: J, Makowiecki

Prezes: 8. Szelb.

—————•—•"■i,
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TALERZYKI 
ZAGADKA

Rozgrywki o mlstrzowstwo piłkar-

Przedostatnia niedziela
w piłce nożnej

Tajemnicza sprawa „latających 
talerzyków" coraz bardziej zaczyna 
pasjonować już nie tylko specjali
stów. ale szerokie rzesze ludzkie. 
Coraz to z innej strony globu ziem
skiego donoszą, że widziano tam wi
rujące świecące krążki o różnych 
rozmiarach, przesuwające się szyb
ko na widnokręgu.

W różnych punktach świata jak 
nad Meksykiem, Indiami, Koreą, 
Południową Afryką, Szwajcarią, Ka 
nadą i Stanami Zjednoczonymi za
obserwowano ostatnio pojawienie 
się tajemniczych, latających przed 
miotów. W Teksasie krążki te pły
nęły w szyku litery V na przestrze 
ni kilku dni. Potem nadeszły rapor 
ty z innych części Stanów. Były to 
błyszczące, zielone przedmioty, okre 
ślane jako „kule ogniste", które 
przecinały niebo w pewnych regu
larnych odstępach czasu.

OTOCZONE PŁOMIENIAMI
Pierwsze oficjalne wyjaśnienie 

głosiło, że był to po prostu jakiś 
wyjątkowy „deszcz’ meteoroidów, 
jednakże badania przeprowadzone 
przez profesorów uniwersytetu w 
Nowym Meksyku zaprzeczyły tej 
teorii.

Podczas jednego z nocnych nalo
tów na Wonsan w północnej Ko
rei załogi dwu amerykańskich bom 
bowców zauważyły nagle dysk 
świetlny, obramowany pomarańczo 
wym wieńcem, który wirując nie
zwykle szybko począł zbliżać się do 

lecących samolotów.
Wirujący ten przedmiot towarzy 

szył bombowcom przez kilka minut, 
lecąc z szybkością 250 km na godzi 
nę. W pewnej chwili znikł równie 
szybko jak się pojawił rozpływając 
się w mgnieniu oka na horyzoncie.

Któregoś dnia około godziny 11 
rano pojawił się nagle nad stoli
cą Indii New Delhi błyszczący przed 
miot w kształcie cygara, o długości 
około 40 m, ciągnąc za sobą war
kocz płomieni. Płynął bezgłośnie 
na wysokości około 2 tys. metrów 
z zawrotną szybkością.

Przez dwadzieścia minut ten lśnią 
cy pocisk krążył ponad miastem, 
■widziany dokładnie przez tysiące 
ludzi. Z chwilą gdy dwa myśliwce 
o napędzie odrzutowym wystarto
wały z lotniska z zamiarem zbliże
nia się do tajemniczego przedmiotu, 
krążący po niebie dysk zaczął bły
skawicznie unosić się w górę i po 
chwili znikł.

Tej samej nocy zauważono go w 
Allahabad oddalonego o 500 km, a 
dokładnie w 14 dni później ten sam 
przedmiot ukazał się znowu nad 
New Delhi krążąc przez parę minut 
na podobnej co uprzednio wysokości. 
Potem nagle wystrzelił w górę pod 
kątem 80 stopni, aż znikł z oczu 
ludzkich, zostawiając po sobie długi, 
biały .spiralny obłok, który utrzy
mał się na niebie około 15 minut.

Dentysta francuski M. Desmas z 
Casablanki opisuje następującą sce
nę. W siepniu 1950 r. około godzi
ny 2,15 rano, jechałem samochodem 
z Paryża do Nantes. W pewnej chwi 
li zobaczyłem coś niezwykłego. 
Myślałem z początku o nagłym wy 
buchu pożaru. Później jednak zoba 
ożyłem po lewej stronie jakieś świat 
ło. Zatrzymałem się, wyszedłem z 
samochodu i zobaczyłem nad sobą 
lśniącą kulę, która zataczała jak 
gdyby koło — później zatrzymała

Życie w cyfrach
W czasie jednej godziny na całej 

kuli ziemskiej umiera 4.600 ludzi, 
a rodzi się 5.400. Popełnia się 194.000 
zbrodni, z czego tylko 117.000 koń
czy się w sądzie. Co godzinę ludz
kość zjada 25 milionów kg. ziem
niaków, 10 milionów kg. jarzyn, 
tyleż mięsa, 3 mil. jaj i ok. 30 mil. 
kromek chleba; spożywa 10 tys. ton 
cukru; spala lub przeżuwa 180 ton 
tytoniu; wydobywa 130.000 ton 
węgla; zużywa 160.000 baryłek naf
ty-

Przychodząc na świat mamy 270 
kośct, umierając 206. Brakujące 64 
łączą się z innymi podczas dzieciń
stwa.
Posiadamy 11 zmysłów. Do zwyk
łych pięciu fizjologowie dodali 6 
nowych — temperatury, równowa 
gi, głodu, mięśni, bólu i pragnienia.

■W ciągu dnia nasze serce ude
rza 103.389 razy, nasza krew prze
bywa 168 mil, w 23.040 wdechach 
wchłaniamy 138 stóp sześć, powie
trza. Pochłaniamy przeszło 2 kg. 
żywności i napojów.Nasze paznok
cie rosną 0.000046 cala, a włosy 
0.07114 cala.

Krew w zdrowym osobniku waży, 
ok. jednej dwunastej części całego 
jego ciężaru. Przeciętny dorosły czto 
wiek ma od 4,5 do 6 litrów krwi. 
Krew w trzech czwartych składa 
się z wody. Możemy stracić bez na
rażenia życia 1,5 do 2 litrów krwi

Mamy 527 różnych mięśni, z któ
rych S3 w głowie. Elektrycznością 
w naszym organiżmie moglibyśmy 

się na chwilę, poczym zmieniając 
trasę wzniosła się nagle ku niebu 
i znikła. Zjawisko trwało kilka mi
nut i później dopiero zorientowałem 
się, że był to wirujący talerzyk.

AMERYKAŃSKIE WŁADZE 
BADAJĄ

W ubiegłym tygodniu dowództwo 
amerykańskich sił powietrznych w 
Waszyngtonie wydało specjalny 
komunikat, skierowany do wszy
stkich baz i stacji lotniczych, aby 
natychmiast meldowano o ukaza
niu się tajemniczych, latających 
krążków i przysyłano dokładne ra
porty do odpowiednich władz woj
skowych.

W parę dni później nadszedł pter 
wszy raport z Arizony. Nad Benson 
zaobserwowano w południe błysz
czący przedmiot, który płynął wy- 
soko pod pogodnym, błękitnym nie 
bem. Natychmiast dano znać z lot
niska znajdującemu się w powie
trzu pilotowi Loganowi. Maszyna 
Logana zawróciła natychmiast na 
poszukiwanie tajemniczego krążka. 
Po powrocie pilot oświadczył, że 
przedmiot był sześć razy większy od 
nadfortecy B-29 i nie posiadał skrzy 
deł i urządzeń odrzutowych. Miał 
raczej kształt owalny i błyszczał 
jak aluminium.

— Wzbiłem się na wysokość 14 
tysięcy stóp, lecz wirujący przed
miot znajdował się conajmniej 
40 tys. stóp nade mną.

Dowództwo lotnictwa amerykań
skiego ma dziś w swych rękach 
cały szereg dowodów świadczących 
o tym, że pojawienie się nad zie
mią tajemniczych, latających krąż 
ków nie jest wcale przypadkowe, że 
wizyty.te zaczynają być coraz częst 
sze, że noszą cechy pewnej regular
ności oraz, że musi kierować nimi

LUDZIE I KRAJE Tybet-tajemnicza kraina jogów
W kraju, oddzielonym przez na

turę potężnym i do dziś z trudem 
przenikanym murem od błogosła
wieństw zachodniej cywilizacji, cie
kawy podróżnik może natknąć się na 
zjawiska, w które trudno mu uwie
rzyć — bo na pierwszy rzut oka zda
ją się graniczyć ze światem cudów. 
Okazuje się jednak, że po zbada
niu można zjawiska te logicznie i 
naukowo wyjaśnić- w każdym razie 
na tyle, na ile nasza własna wie
dza zwłaszcza z zakresu psychiki 
ludzkiej pozwala.

PO WIELOLETNICH 
STUDIACH

Choć Tybet jest krajem nie uzna
jącym intruzów i zazdrośnie strzegą 
cym swych tajemnic, od czasu do 
czasu otwiera jednak swe bramy 
wybranym jednostkom. W cstat- 
dziesiątkach lat należało do nich 
kilku znanych naukowców, którzy 
po wieloletnich studiach na miejscu 
dali sprawozdanie w postaci obszer
niejszych prac na temat obyczajów 
tradvcji i wierzeń tybetańskich.

W pracach tych zawarte są też 
ich spostrzeżenia ze spotkań z joga
mi oraz metody, jakimi można o- 
siągnąć na pozór niemożliwe i nie
wytłumaczalne umiejętności. Bo jak 
na przykład wytłumaczyć fakt- że 
ktoś — w czasie trzaskającego mro

O CZYM WIEDZIEĆ 
NIE ZASZKODZI

Entuzjaści latania dzielili się na 
dwa obozy: jedni utrzymywali, że 
statek powietrzny winien być lżej
szy od powietrza, drudzy — cięż
szy. I oba doczekały się prawie jed 
nocześnie zrealizowania swych snów

żarzyć żarówkę 25-wattową w cią- 
ku trzech minut.

Woda tworzy ok. twu-trzecich na
szej wagi. Utrata piątej części wody 
w naszym ciele powoduje śmierć. 
Utrata jednej-dziesiątej wywołuje 
poważną chorobę. Lecz 'przez post 
możemy utracić cały nasz zapas 
tłuszczu, prawie połowę proteiny i 
niemal cały krochmal bez żadnej 
szkody dla zdrowia. Człowiek jest 
wyższy rankiem niż wieczorem, po 
nieważ kręgi kręgosłupa uginają 
się pod naciskiem ciała w pozycji 
stojącej. Podczas nocy wracają one 
do swej zwykłej długości.

Temperatura naszego ciała jest 
najwyższa popołudniu i najniższa 
w połowie nocy.

Nie wielu ludzi ma symetryczne 
policzki; zwykle prawy różni się 
od lewego. Zdjęcie dokonane z dwu 
lewych stron twarzy, będzie różni 
to się całkowicie od zdjęcia zrobio 
nego z dwu prawych połówek, a 
oba będą miały mało podobie’stwa 
z normalnym portretem.

Począwszy od 40 roku życia ma
lejemy co dziesięć lat o ok. pół cm.

Po roku życia z każdym nowym 
centymetrem objętość! w pasie mo
żemy skreślić jeden rok z naszych 
szans długowiczności.

Człowiek ma tyle siarki w swoim 
ciele, że wystarczyłaby ona na zni

jakaś zorganizowana siła. Sprawę 
powierzono specjalnej komisji „S" 
i pracuje nad nią cały zespół uczo
nych, ekspertów i techników celem 
wyjaśnienia zagadki.

TEORIA DOKTORA BRaUNA
Jeden z najwybitniejszych współ

czesnych naukowców dr Braun, 
specjalista w dziedzinie pocisków 
rakietowych oraz międzyplanetar
nych, twórca V-2 i szeregu nowo
czesnych rakiet dalekosiężnych, wy
stąpił w tych dniach z teorią, że 
pojawiające się nad ziemią krążki 
świetlne pochodzić mają z między 
planetarnych przestrzeni.

Przychodzić mają one jakoby z 
Marsa i kierowane są przez nie
znane ośrodki i siły i wyrzucane 
są w celach obserwacyjnych i roz
poznawczych.

CO NA TO ASTRONOMOWIE?
Astronomowie nie potrafili dotąd 

rozwiązać zagadki i twierdzą, że 
potrzebują sporo czasu, by móc e- 
wentualnie zająć stanowisko w tej 
sprawie.

Wiedzą jedynie to, że na Marsie 
istnieją tzw. „kanały", a o to czy 
istnieje tam życie, toczy się spór 
między uczonymi.

Na około globu ziemskiego na wy 
sokości 10 do 20 km istnieje wars
twa ozonu, która wchłania promie 
nie ultra-fioletowe. Gdyby tej wars
twy izolacyjnej nie było, nie mo
glibyśmy żyć na ziemi.

Mars również posiada podobną 
warstwę izolacyjną, otaczającą go. 
Składa się ona ze substancji bliżej 
nieznanej nazwanej przez Wrighta 
„warstwą fioletową". Według dal
szych badań znajduje się tam rów
nież w powietrzu kwas węglowy 
niezbędny dla życia roślin. Klimat 

zu himalajskiego — siedzi nago na 
śniegu i nie tylko nie zamarza, lecz 
przeciwnie — topi śnieg naokoło 
siebie.

Do najciekawszych umiejętności- 
do jakich niektórzy jogowie docho
dzą, należą właśnie owa fantastycz
na zdolność wytwarzania ciepła, da 
lej zdolność poruszania się z wielką 
szybkością, bez odpoczynku, przez 
dziesiątki dni z rzędu- wreszcie wy
soko rozwinięta sztuka telepatii.

Powszechnie — nawet wśród 
własnych ziomków — ludzi obda
rzonych podobnymi właściwościami 
uważa się za daleko posuniętych na 
drodze" doskonałości. Tymczasem 
tak nie jest. Wielu takich jogów 
należy do ludzi po prostu ambit
nych i próżnych, którym schlebia po 
klask otoczenia. Jedno trzeba im od
dać: by sztukę taką posiąść- musieli 
wykazać dużo hartu, cierpliwości i 
żelaznej dyscypliny wewnętrznej.

W SZKOLE MĘDRCÓW
Gdy miody człowiek chce wejść 

na drogę życia kontemplacyjnego, 
może się udać na naukę wprost do 
jednego z sławnych mędrców, żyją- 
cych przeważnie na odludziu. Jeśli 
zostaje przyjęty na ucznia- zaczyna 
sie dla mego twarda szkolą.

Pierwsza rzecz, której się uczy — 
i to przez lata — to głęboka, abso

szczenie wszystkich pcheł w kożu
chu jednego psa.

Wartość człowieka wzrosła znacz 
nie od oslatniej wojny, kiedy chemi 
kalia w naszym ciele można było 
kupić na rynkach światowych za 
4 szylingi. Dziś trzeba by było za
płacić ok. 6 funtów 4 szylingi.

W roku 1940 na ziemi było 2.145 
milionów ludzi. Od roku 1800 do 
1921 zaludnienie Europy wzrosło z 
175 mil. do 500 milionów.

Mamy obecnie dość ziemi ornej, 
aby móc wyżywić pięć razy więcej 
ludzi niż dzisiaj.

Latający człowiek w 50 lat 
opanował powietrze

Historia lotnictwa jest bardzo 
młoda. Wprawdzie już wcześniej lu 
dzie wznieśli się w powietrze przy 
pomocy balonu, ale nie było to 
„lataniem”. Pierwszy lot we właści 
wym sensie odbył się zaledwie przed 
50 laty, gdy Otto Lilienthal przy po
mocy skrzydeł przeleciał kilkaset 
metrów. Ta pierwsza próba skończy 
la się śmiercią" śmiałka, gdyż spadł 
on z 15-metrowej wysokości, ale 
pierwszy krok został już zrobiony. 
Śmiałą myśl Lilienthala podjęli od- 
razu bracia Wright, i w siedem lat 
później 17 grudnia 1903, byli już w 
stanie utrzymać się w powietrzu 
cale 12 sekund.

bo udane próby przeprowadzili i 
bracia Wright i hrabia Zeppelin ze 
swoim balonem. Od tej chwili roz
wój lotnictwa postępował już milo
wymi krokami. W r. 1906 Brazylij- 
czyk Santos-Dumont osiąga już szyb 
kość 41,3 km. godz., a w 33 lata 
później rekord wynosi 746,6 km. na 
godz. W r. 1908 Farman wzniósł się 
na 10 km., a w 30 lat później Włoch 
Pezzi na 17.074 m.

Druga wojna światowa przynio
sła zrozumienie, że samolot śmigło
wy osiągnął szczyt swego rozwoju. 
I wynalazczość ludzka poszła w in
nym kierunku. Na wzór rakiet stwo 
rzyła samolot o napędzie odrzuto
wym. Dziś lecą one z szybkością 
dźwięku i osiągają bajeczną wyso
kość ponad 2Q.000 metrów.
.Tylko 50 lat i tak olbrzymi skok.

Ciężkie posągi
W Paryżu otwarto właśnie wysta

wę dzieł sztuki włoskiej wywodzą
cych się ze Średniowiecza. Arcydzie
ła te zostały ubezpieczone na kwotę 
6 i pół miliarda franków.

Niektóre z eksponatów ważą po 
kilkanaście ton. By je umieścić w 
salonach Małego Pałacu, trzeba by
ło zużyć półtora miesiąca pracy. 
Liczny zespół rzemieślników prze
rabiał trzynaście sal Pałacu, by je 
dostosować do przyjęcia kolosalnych 
bronzów.

na Marsie jest sdchy, temperatura 
zimą spada do —40 stopni, latem 
zaś podnosi się do 15 stopni powy
żej zera. Podobną temperaturę ma
my na Syberii. Profesor Becquerel, 
który tymi zjawiskami specjalnie 
się zajmował, twierdzi, że życie roś
linne i zwierzęce na Marsie jest 
możliwe.

Powierzchnia Marsa pokryta jest 
według zdania uczonych niezmier
nymi pustyniami o glebie czerwo
nej, pokrywającej dwie trzecie całej 
przestrzeni. Reszta wykazuje plamy 
ciemne, które latem są zielone, zi
mą zaś brązowe. Tak zwane „kana 
ły" mają to być rozległe oazy, na 
których rozwijają się rośliny. Jest 
to jedna z teorii, która ma wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa.

ODLEGŁOŚĆ MARSA OD ZIEMI
Mars w ciągu maja zbliży się 

do ziemi do 82 milionów kilome
trów, zaś w czerwcu 1954 r. przy
bliży się do 59 milionów kilome
trów, Badacze spodziewają się, że 
przy tej sposobności uda im się 
ustalić więcej danych dotyczących 
Marsa, choć i wtedy odległość bę
dzie jeszcze tak znaczna, że za po
mocą współczesnych instrumentów 
trudno będzie osiągnąć dokładne 
dane.
• Pewna grupa specjalistów utrzy
muje, że wirujące talerzyki wysy
łane są przez jakieś siły obce i ta
jemnicze, które dokładnie kontrolo 
ją ich bieg i mogą je, po przebyciu 
pewnej ściśle określonej przestrze
ni, kierować na miejsce jakie ze- 
chcą.

Cała sprawa „latających talerzy
ków" wymaga niewątpliwie doklad 
nych studiów i wyjaśnienia nauko 
wego i długo jeszcze będzie fascyno 
wała świat.

lutna kontemplacja. Kontemplacja 
trwająca godzinami. Zasadniczym 
warunkiem osiągnięcia zdolności 
kontemplacyjnej jest opanowanie 
właściwej metody oddychania sto
sowanej w takich wypadkach.

W miarę upływu czasu zwiększa
ją się okresy rozmyślań- które w 
swej szczytowej fazie przypominają 
zupełnie trans hipnotyczny. Gdy u- 
czeń potrafi już bez trudu rozmyślać 
całymi godzinami- dojrzał do tego, 
by zacząć się uczyć którejś z owych 
zadziwiających sztuk.

Nauka odbywa się w ten sposób, 
że joga zapada w stan kontempla
cyjny, skupiając uwagę najpierw 
na jakimś przedmiocie zewnętrz
nym: na przykład na kwiecie lotosu. 
W następnej fazie wyobraża sobie, 
że kwiat lotosu zamieni! się w pło
mień. Trwa to tak długo, dopóki za
sugerowany silą swej woli me widzi 
przed sobą rzeczywiście płomienia. 
W następnej fazie widzi ów pło
mień zbliżający się do niego- wdy
cha go przez usta, czuje się cały 
wewnątrz ogarnięty ogniem- wresz
cie utożsamia siebie z ogniem. W 
tej fazie siła autosugestii jest tak 
wielka, że ciało rzeczywiście pro
mieniuje z siebie olbrzymią ilość e- 
nergii cieplnej na zewnątrz.

skie Francji dobiegają końca. Ju
trzejsza niedziela będzie 33 I zara
zem przedostatnim dniem przed za
kończeniem gier I wyznaczeniem w 
pierwszej lidze mistrza Francji oraz 
dwu drużyn spadających do drugiej 
ligi. W lidze drugiej znane są już 
dwie drużyny, które wejdą do klasy 
pierwszej, nie znana jest natomiast 
drużyna trzecia, która będzie walczyć 
z jedną z drużyn z pierwszej ligi o 
wejście do klasy wyższej.

Przyszła niedziela charakteryzuje 
się jednym wielkim meczem, który 
zadecyduje o tym, kto będzie mis
trzem Francji na rok piłkarski 1951-52. 
Mecz ten odbędzie się w Lille, gdzie 
drużyna Losc’u będzie gościć dru
żynę „Aiglons” z Nicei. Stadion nie 
będzie mógł pomieścić wszystkich 
zwolenników tego pięknego sportu 
jakim Jest piłka nożna, którzy będą 
chcieli być świadkami walki o punk
ty, jaką prowadzić będą Lille i Nicea.

Nicea po zdobyciu pucharu i po os. 
tatniej wygranej z Racingiem pary, 
skim nabrała nadziei na końcowe 
zwycięstwo i do niedzielnego meczu 
podchodzi z wielkim zaufaniem. W 
tabeli prowadzi ona dwoma punkta
mi przed Bordeaux i trzema przed Lil
le. Zdobycie jednego punktu pozwo
liłoby Nicei na utrzymanie się na 
pierwszym miejscu, przegrana nato
miast mocno skompromitowałaby 
szanse jej na zdobycie tytułu mistrza 
Francji, Nicea bowiem ma o wiele 
gorszy stosunek bramek niż Bord- 
deaux.

Trudno przewidzieć jest wynik i 
/rzadko kiedy nawet najwięksi facho
wcy w tej dziedzinie nie mylą się. 
Tutaj jest to o tyle trudniejsze, bo 
obie drużyny są w formie, a po wy
znaczeniu przez Francuską Federację 
Piłki Nożnej graczy reprezentacyj
nych na mecze z Belgią, Luksembur
giem i Anglią, wszyscy wyznaczeni 
będą starali się udowodnić pokładane 
w nich nadzieje. W drużynie nicej
skiej graczy takich jest sześciu, w 
Losc’u — czterech. Po sportowemu

,,LATAJĄCY" JOGOWIE
Dość szeroko rozpowszechniona 

jest legenda o ,-latających’* jo
gach. Zbadać ją było bardzo trud
no, gdyż mają to być niezmiernie 
rzadkie wypadki. Okazało się, że 
choć oczywiście me ma tu mowy o 
prawdziwym lataniu- legenda jest 
częściowo usprawiedliwiona. Za po 
mocą specjalnej dyscypliny życia, 
udoskonalonej techniki oddychania i 
najgłębszej kontemplacji niektórzy 
jogowie dochodzą do tego, że mo
gą przebywać duże odległości w 
niezmiernie szybkim tempie. Nie 
jest to bieg- ale bardzo szybki chód. 
Odbywa się on cały czas w transie 
i znane są wypadki, że joga masze
rował w ten sposób bez chwili przet 
wy i bez odżywiania się przez kil
kanaście dni, dochodząc do celu w 
pełni sił i bez znużenia. A że przy 
takim błyskawicznym marszu można 
rzeczywiście pochłaniać duże odleg
łości w niewielkiej ilości czasu, nic. 
dziwnego, że zrodziła się legenda o 
,,latających” jogach.

NA FALI MISTRZA
Telepatia została w Tybecie po

stawiona na wyżynach wyspecjali
zowanej nauki, takiej np. jak u nas 
fizyka, to znaczy, że każdy kto 
chce może się jej nauczyć. I ona 
zaczyna się od kontemplacji, w tym 
wypadku dążącej do tego, by — 
używając terminów z radia — dos
troić do fali, na której nadaje swe 
myśli mistrz, aparat odbiorczy ucz
nia. Najpierw przekazują sobie na 
milcząco myśli z bliska- przy czym 
nauczyciel wychwytuje błędy w od
biorze ucznia i słownie je poprawia. 
Gdy sztuka została opanowana, roz 
chodzą się, utrzymując już z sobą 
tylko łączność telepatyjną. Przyta
czane były wypadki zadziwiającego 
wprost kontaktu telepatvjnego, przy 
którym jogowie, choć rozdzieleni 
dziesiątkami kilometrów, ani na 
chwilę nie tracili z sobą łączności i 
wszystko o sobie wiedzieli.

• BUDDA I PUSTELNIK
Dla tych, którzy tego rodzaju u- 

miejetności zdobywają jedynie dla 
własnej korzyści, nie traktując ich 
jako stopni jedynie na drodze do
skonalenia się. prawdziwi buddy
ści czują pogardę. Łączy się z tym 
ciekawa legenda z życia Buddy. O- 
tóż zaszedł on kiedyś na brzeg rze
ki i zastał tam medytującego pustel
nika.

— Czy długo tu przebywasz, 
mój svnu ? — zapytał Budda.

— Od dziesięciu lat — odpowie
dział pustelnik.

— 1 czego dokonałeś przez ten 
czas ?

— Umiem przejść przez rzekę su
chą nogą — odparł z dumą joga. A 
na to Budda odpowiedział: — To 
zużyłeś aż 10 lat życia po to tylko 
by osiągnąć cel, który był ci dostęp 
ny codziennie za niewielką opłatą, 
na łodzi przewoźnika

źyczmy więc, ażeby wygrała druźy- 
na lepsza I

Bordeaux, które ma bodaj najwię
cej szans na zdobycie tytułu mistrza, 
wyjeżdża do Marsylii. Po ostatnim 
pięknym zwycięstwie nad St-Etienne 
(4-1) wydaje się, że I z Marsylii dru. 
żyna Światka powinna wywieźć 
punkty. Marsylia po ostatniej prze
granej (1:3) z Reims nie ma Już du
żych widoków lepszego miejsca, tzn. 
trzeciego z końca.

Na stadionie w Colombes Racing 
paryski przyjmuje drużynę z Nancy. 
Klub paryski potrzebuje jeszcze przy 
najmniej jednego punktu, ażeby byó 
pewnym niegranla „barrage”. W ju
trzejszym meczu powinno mu się to 
udać.

Mecze Metz-Nimes, Reims-Sochaux 
I Le Havre-St-Etienne powinny za
kończyć się wygraną gospodarzy.

Lyon-Sete i Strasburg-Lens to mecze 
drużyn, który już wiedzą, że w przy
szłym roku zagrają w drugiej lidze 
(Lyon i Strasburg) z drużynami, któ
rym niebezpieczeństwo to stale jesz
cze grozi. Spodziewać się więc nale
ży zaciętej gry, specjalnie w Stras
burgu. Strasburg, chociaż zajmuje o- 
statnie miejsce stara się „umrzeć z 
honorem”. W ostatnich czterech me
czach zdobył on aż pięó punktów. 
Szkoda, ze ta sympatyczna drużyna 
„obudziła się" tak późno. Jakże ina
czej wyglądałaby sytuacja zeszłoro
cznych zwycięzców pucharu, gdyby 
grali oni z taką werwą od początku.

W drugiej lidze mecze Ales-Stade 
paryski oraz Montpellier-CAP nie 
budzą większej ciekawości, ponieważ 
wiadomo, że Stade i Montpellier pe- 
qni są już zasłużonego awansu. Na

WYPADKI DNIA
TRAGICZNA ŚMIERĆ CÓRKI 

MATA HARI
Jak donoszą z Amsterdamu po

twierdzoną została wiadomość o roz 
strzelaniu córki słynnej Mata Ha
ri. Nosiła ona nazwisko swego oj
ca Mc Loed, lecz znana była pod 
pseudonimem „Banda". Mieszkała 
ona po pierwszej wojnie światowej 
na Jawie i przez znajomego Indo
nezyjczyka została wciągnięta do 
służby wywiadowczej przeciw Ja
pończykom. W roku 1945 wstąpiła 
do służby amerykańskiej i wysłana 
została na Koreę.

Tam, dzięki zdradzie jednego z 
współpracowników, wpadła w ręce 
komunistów i w parę dni później 
została rozstrzelana.

50-LETNI UWODZICIEL
Pewien 50-letni jegomość M. Gas

ton obok własnej żony, miał równo
cześnie dwie kochanki.

Pech chciał, że pewnego wieczo
ra jedna z jego gorących wielbicie
lek znalazła gp w objęciach' dru
giej.

Powstało piekło, prawda wyszła 
na jaw i okazało się na dobitkę, 
że amant jest żonaty.

Na prośbę poszkodowanych spra
wą zajęła się policja i przeprowa
dziwszy rewizję znlazła sporo war
tościowych przedmiotów, które znik 
nęły. Gaston umiał na pocze
kaniu upozorować włamanie i kra
dzież u swych wielbicielek.

Don Juana osadzono w areszcie, 
a jego żonę oskarżono o współdzia
łanie. Do czasu rozprawy będzie 
miał sposobność rozpamiętywać sa
motnie swe przeżycia.

SZEŚĆ LAT WIĘZIENIA 
ZA ZABÓJSTWO

Sąd przysięgłych w Nevers rozpa
trywał wczoraj sprawę zabójstwa 
Moniki Andre lat 18 przez 32-letnie 
go Karola Nazaret, zamieszkałego w 
Goix.

Nazaret poznał Monikę w hotelu 
w Alligny, w którym była służącą. 
Miała ona wtedy 16 lat.

W kilka miesięcy później młodzi 
byli zaręczeni lecz mieli się pobrać 
dopiero wtedy, kiedy Monika ukoń
czy 18 lat. Wszystko było przygoto 
wane do ślubu, gdy Monika roz
myśliła się i. oświadczyła, że nie 
chce wyjść za niego zamąż.

WYDALANIE MISJONARZY 
Z CHIN

Agencja Katolicka z Watykanu do
nosi, że pomiędzy l styczniem 1951 
a 17 kwietniem 1952 zmuszono 1.763 
zakonników i zakonnic do opuszcze
nia Chin.

Dzisiaj w Chinach pracuje . 1.435 
misjonarzy obcych, z czego jest 1.018 
księży i biskupów, 54 braci zakon
nych i 363 siostry.

POLSKIE KSIĄŻKI
Wańkowicz M. • Ziele na kraterze ■

Cena : Ir. 1.150 1
Winowska M. • Kto mi łzy powroci ; 

Cena : Ir. 400 !
Orwid Bulicz R. ■ Jeśli jutro wojna 1 

Cena : fr. : 1.300 ; 
wysyła na zamówienie :

„L I B E L L A”
12, rue St-Louis-en-l lle 

Paris IV
Żądajcie bezpłatnych katalogów ;

(U 1

tomlast drużyny Valenciennes I Han*
tes będą starały się za wszelką cenę 
wygrać, ażeby w końcu zdobyć trze*  
cle miejsce w tabeli. Obie one wyjet- 
dżają. Valenciennes do Bezlers, Nan
tes do Tuionu. Obie mogą zdobyć pe 
dwa punkty 1 w niedzielę wieczorem 
zajmować nadal trzecie i czwarte 
miejsce.

Z ciekawszych meczy wymienić wy*  
pada jeszcze Angers-Monaco I Troyee*  
Rouen.

Jeżeli mistrzowstwa piłkarskie 
Francji drużyn zawodowych, o któ
rych mówiliśmy, dobiegają końca*  
to Inne mlstrzowetwa również w pił
ce nożnej, ale wśród drużyn amator
skich, zaczęły się dopiero ubiegłej 
niedzieli. Tutaj system gier jest tro
chę inny. Mistrzowie czterech grup 
regionalnych północy, południa, 
wschodu I zachodu spotykają się W 
grupie finałowej, gdzie każda dru
żyna z każdej rozgrywa po dwa me
cze. Ubiegłej niedzieli drużyna Cl- 
rondins z Bordeaux wygrała z zeszło 
rocznym mistrzem Sedanem 3:1, ■ 
drużyna Gueugnon pokonała Dra- 
guignan 1:0. Jutro w Miluzie Gue- 
gnon spotka się z Sedanem, a w Ma- 
zamet z Girondins z Draguignan. Ist
nieje możliwość, że w niedzielę po 
meczach drużyna z Bordeaux będzie 
zajmowała z czterema punktami pier
wsze miejsce I w ten sposób będzie 
miała największe szanse na zdoby
cie tegorocznego tytułu mistrza a- 
matorskiego Francji.

No a Jeśli i zawodowcy tej samej 
drużyny tytuł taki również zdobędą*  
piękne miasto Bordeaux zostanie Mek
ką piłkarstwa francuskiego.

M. J.

Mimo nalegań narzeczonego nie 
chciala zmienić swej decyzji. Pe,w- 
nego dnia wtargnął on do pokoju 
dziewczyny i pragnął ponownie 
wpłynąć na zmianę jej decyzji. O- 
świadczyla ona wtedy, że ma ko
chanka. Nazaret rzucił się na nią 
i udusił ją. .,

Sąd wymierzył zabójcy karę 6-cfr /, 
lat więzienia.

DOWC PT
Z BRODĄ

PUNKTUALNOŚĆ — TO GRUNT/
Pan Hipolit stale się spóźnia do 

płacy. Wczoraj, mimo solidnego chło 
du wpadł zziajany do biura.

— Czemuś się tak zmachałT... •**  
pytają koledzy.

— Dajcie spokój — odpowiada pan 
Hipolit. — To były istne wyścigi!... 
Idę do biura, a tu patrzę wszyscy pę
dzą... Tylko cała rzecz w tym, że 
wszyscy się tak spieszyli, żeby zdt>// 
żyć na dziewiątą, a ja się spieszyłem, 
żeby zdążyć na ósmą...

BEZ OBŁUDY...
— Wie pani, przed chwilą znalaz

łem się w niezwykle przykrej sytua
cji. Oto rozmawiałem z pewnym bał
wanem o głupiej minie i wybałuszo
nych oczach i powiedziałem mu, i® 
ta przyjęcie jest nudne jak flaki 1 
olejem. Okazało się potym, że że t° 
był właśnie pan domu...

— No i cóż mój mąż na to?
W SZKOLE

— Ty napisałeś na tablicy „Pan 
nauczyciel jest osioł"?

— Tak, ja.
— Tym razem clę nie ukarzę. Cie

szy mnie, że mówisz prawdę.

W POSZUKIWANIU UTRACONEGO 
CZASU

Zona do męża: — Słuchaj/ Przed
wczoraj wróciłeś do domu wczoraj*  
wczoraj wróciłeś dopiero dziś. Uprż6 
dzam cię, że jeśli jeszcze dziś wró
cisz do domu jutro, to się z tobą tak 
rozprawię, że mnie popamiętasz...

BON TON
— Przepraszam pana, czy ta pani*  

to pańska żona ?
— Nie ma za co przepraszać, to ni® 

pańska wina, że ona jest moją żoną *

■CENNIK OGŁOSZEŃ:■ * 
■ Cena ogłoszenia w dziale ogto-N 
b szeń wynosi — 250 fr. za 1 cm-*  
■ szerokości 1 łamu.
■ Za ogłoszenie jjowtórzone bezg 
j zmian trzykrotnie — 20 proc, zniź-8 
■k1- 5
■ Za ogłoszenie powtórzone cog 
g najmniej 6ciokrotnie — 50 proc.  
■ zniżki.

*

■ Ogłoszenia drobne — 150 fr. odg 
■ wiersza.
■ ZA TBESC OGŁOSZEŃ
5 REDAKCJA NIE ODPOWIADA j

■ Prenumerata we Francji:  
5Miesięcznie: 350 fr. g 
■ Kwartalnie: 950 fr.

*

■ Półrocznie: 1.700 fr. *
&■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■**

Góraut Dlrecteur; Mme B. Lucki ^


